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Gotów wstrzymać rozlew krwi 


irozpocząć rokowania z Angilja 


GENEWA, (PAT). — Wobec 
wiadomości z Rzymu co do 
możliwości likwidacji zatargu 
włosko - abisyńskiego w ra- 
mach Ligi Narodów, panuje w 
sekretarjacie Ligi daleko idą- 
ca rezerwa. 

W kołach sekretarjatu pod- 
kreślają przedewszystkiem, że 
tymczasem niema podstaw, u- 
możiiwiających podjęcie ja- 
kichkolwiek nowych rokowań 
w Genewie. Warunkiem dysku 
sji mogłoby być jedynie przer 
wanie kroków mwojennych 
przez Włochy. 

Co do roli komitetu 5-ciu, 
powołanego dla akcji poje- 
dnawczej między Wiocham i 
Abwynją, to nie wydaje się w 
obecnych warunkach, aby ist- 
niala jakakolwiek realna pod- 
stawa do podjęcia jego dzia- 
łarności. 

Ostatnią debata w Izbie 
Ginin wywołara w Genewie 
priekonanie, że Anglja będzie 
się domagać ścisłego wykony- 
wana postanowien paktu i od 
tego uzależnia swoj stosunek 
do Ligi Narodów. 


Warunki włoskie 


PARYŻ, (PAŁ). — Rzymski kores- 
pondent „intransigeant podaje na- 
stępujące ? pubkiuw, ua siorych za- 
suuzie Włochy zgudziiy się rospu- 
cząc rokowania w sprawie Abisyuji: 

1) Abrynja jako uiezdoina du sa- 
modzieiuczo rządzeniu się zostanie 
oddana pod wiauzę Ligi Narodów. 

2 Łosianie ustunowione muętzy- 
narodowa orguuizacja koutroli Abi- 
synj Wfochy otrzymają mandat nad 
terytorjum, źnajdującem się na pv- 
graniczach, puuczas gdy centrainy 
ośrouck Albusynji pozustalby pod 
władzą Negusa, 

3) Wiociy zachowają jako kolonję 
prowincję ligre, ktorej ludność sa- 
ma oddafa się pod opiekę wioską. 

4) Wojska abisyńskie zostaną roz- 
brojone. 


5) Abisynja otrzyma wyjście go- 


W rzymskich kołach dyplomatycz 


spodarcze na morze w postaci stiefy| nych, jak zapewnia korespondent, 


wolnej na terytorjum Erytrei, np. w 
Assab. 


PARYŻ, (PAT). — „L'Oeuvre" do- 
nosi na podstawie inłormacyj z Rzy 
mu, iż Mussolini, eŁcąc za wszelką 
cenę uniknąć sankcyj gospodarczych, 
gotów byłby pójść na następujące 
ustępstwa: 

1) Stanąłby na stanowisku, że wy 
cołanie dwóch dywizyj z Libji nie 
wymaga w odpowiedzi wycofania je 
dnostek tłoty wojennej brytyjskiej 


b | 


liczą wiele na premjera Lavala, iż 


z Morza Śródziemnego. 

2) Zobowiązałby się do wstrzyma- 
nia kroków wojennych do czasu u- 
zyskania odpowiedzi brytyjskiej. 

3) Do tego czasu również została- 
by wstrzymana dalsza wysyłka 
wojsk. 

4) Gdyby Wielka Brytanja uzna- 
ła warunki włoskie za mozliwe do 
przyjęcia, odesłanoby je do komite- 


zarówno przez Ligę Narodów i Abi- 
synję, jak i przez Anglję. Propozy- 
cje te nie mają jednak jeszcze cha- 


ułatwi on przyjęcie tych propozycyj,! rakteru planu ostatecznego. 


ależy pokój w Afryce 


tu 5-cin lub komitetu 13-tu, słowem 
do rozważenia przez organy Ligi 
Narodów. 

To, zdaniem „Ł'Ocuvre”* stanowi 
największe ustępstwo ze strony Mus- 
soliniego, zważywszy na dotychcza- 
sowe jego stanowisko wobec Ligi. W 
czasie rokowań. któreby nastąpiły, 
Włochy przedstawiłyby już znane z 
prasy warunki, 


300 Włochów zginęło w bitwie o Gorahai 


Wielkie są straty po stronie czarnych 
(własna obsiuga radju-ielegraf.czna z Aleksandrii) 


Prżeż całą wczorajszą dobę trwa 
ły niezwykle zacięte walki o mia- 
BID luturuual. icu przebieg Zupeinie 
vumiennie przedstawiają zródła 
wtiuskie 1 abisynskie; w każdym ra- 
zie uorahai jest ciągle jeszcze w rę 
ku czarnycu, minu  usiawicznegu 
pombaruowania ueroplanow i ata- 
kow trzech pełnych uUywizyj pre- 
cnoty. Szczegulnie krwawe 1 zazar- 
te były wasi muzuimauskicu od- 
dziaiow stiiana Ulala (walczącego 
po scronie wiochow) i wojowuikow 
ugadenskich rasa Miabte. 


TRANSPORIY RANNYCH 

Do szpitali polowych w Daguer- 
rei 1 Canar przybyty wczoraj wie- 
czurem znaczne transporty ran- 
nych. Dotycnczasowy bans pierw- 
szegu dma bitwy a (Uorahui nie 
przedstawia się korzystnie dla wojsk 
wioskich, zginęło bowiem 300 żoł- 
nierzy, w tem 3 oiicerow. Straty 
Abisyńczyków są znacznie więk- 
sze, iecz mimo tu armja INegusa ud- 
niosła na odciuku Hanan — Widde- 
ru poważne sukcesy, odrzucając 
włocnów aż do miejscowosci iNe- 
gada — Uen (35 ktm. od Gorahau). 

O ile Abisynczycy zdołają utrzy- 
mać się jeszcze, wtedy ostateczny 
sukces czarnych nie ulega kwestji, 
gdyż wczoraj wyruszyło na front 


sprowadzone Zostaną du Warszawy 


Dowiadujemy się, że zgod- 
nie z wolą wyrażoną przez 
Pierwszego Marszatka Polski, 
Józefa Pilsudskiego sprowa- 
dzone zostają dv Warszawy 
prochy wybitnego działacza 
nienodległościowego, towarzy 
sza walk Marszałka, który na 
lezal do hisiorycznej 7-ki bo 
jowników o Niepodległość 
Polski, Aleksandra Sulkiewi- 
cza (Michała Czarnego). 

Sulkiewicz poległ jak wia- 
domo podczas walk  legjono- 
wych na Wołyniu. W dniu 29 
b. m. nastąpi ekshumacja pro 
chów Sulkiewicza z cinenta- 
rza w Piaskach, pow. Kowel 
skiego i sprowadzenie ich do 
Warszawy, gdzie spoczną na 
specjalnie wzniesionem mau- 
zoleum na cmentarzu wojsko 
wym na Powązkach. 


W uroczystościach żałob- 
uych, które odbędą się w nad 
chodzącą środę, dn. 30 b. m. 
wezmą udział członkowie rzą 
du i generalicji. Irumna Sul- 
kiewicza udekorowana będzie 
nadanem mu po śmierci od- 
znaczeniem Virtuti Militari. 
W dekoracji tej wziąć ma u- 
dział Generalny lnspektor Sił 
Zbrojnych, gen. Rydz Śmigły. 
e 0 


na Krecie Spokój 
ATENY, (PAT). Minister- 
stwo Spraw Wewnętrznych 
komunikuje, że według ostat- 
nich wiadomości, otrzyma- 
nych z Krety, na całej wyspie 
Pe najzupełniejszy spo- 
ój. Poża Papandreosem, jed- 
nym z przywódców republi- 
Krkin nie dokonano żad- 

nych innych aresztowań. 


poludniowy z Harraru 70.000 wzo- 
rowy uzżbrujonyca 1 wyćwiczonych 
seinierzy pou dowództwem rus Nua- 
sibu. Armja ta, stanowiąca kwiat 
wujska Negusu uCzekiwanu jest w 
uvrahai najpózniej w poniedziałek. 
JDDZIAŁ CZAKNYCH WYCIĘLY 
W PIEN 

Male oddziatki abisyńskie, któ- 
ryim udalo się przedrzeć kiika dni 
temu na tery.orjuim wioskiej try- 
trer i zaatakowac z powodzeniem 
nieprzyjaciela kolo miejscowosci 
lessenei, zostały wczoraj otoczone 
przez przeważające siły wioskie i 
wycięte w pieu w oazie Um-Ager 
nad granicą Sudanu. Nieliczni par- 
tyzanci ubisynscy zdołah się ura- 
tować, chroniąc się zawczasu na 
pobliskiem terytorjum angielskiem. 


OFENSYWA NA MAKAJLk 

Na froacie połnocno - zachodnim 
« wają w dalszym ciągu energicz- 
ne przygotownnia Wiochów du o- 
fensywy na Makalle. Cała prowin- 
ija Agume torei stolicą jest Adi 
grat) jest jednym wielkim wło- 
shaim obożeji warowny m. 

Eskadra hr. Ciano odbyła wczo- 
raj blisko 1600 kilometrowy lot i 
sprawdziła ostateczny stan przygo- 
rowań do działań wojennych. Hr. 
Ciano towarzyszyło podobno dwu 
włoskieh i dwu irancuskich dzien- 
nisarzy. 

Z drugiej strony Abisyńczycy b. 
pomyślnie oceniają swoją sytuację 
ua froncie półuocnym. ich ogrom- 
na armja obwarowana na zboczach 
gór otaczających Makalle, jest 
uzbrojona jak najlepiej i zdobycie 
linji wakane — Atu 1 jest ponad 
realne siły armji wioskiej. Ras Se- 
yum, dowódca tromiu  polnocnego, 
szykuje się do energicznej obrony 
zajmowanych pozyctyj i obiecnje 
cesarzowi w najbliższej przyszłości 
nietylko odebrać Aduę i Aksum 
nle zdobyć także oba brzegi rzeki 
Mareb. 

Ras Seyum uzależnił powodzenie 


000 


Cisza w Sejmie 


Po uchwaleniu projektu usta 
wy o pełnomocnictwach w 
brzmieniu rządowem w ko- 
misji zapanowała w Sejmie ci- 
sza. Większość posłów opuści- 
ła Warszawę, by przybyć z po 
wrotem we wtorek, kiedy to 
ustawa o pełnomocnictwach 
będzie tematem obrad na ple- 
num. 


swej przyszłej kontrofensywy od 
otrzymania większej ilości... bialej 
broni, którą czarna armju posingu 
je się pono z lepszym skutkiem, 
niż z nowoczesncint karabinami. 

Z Addis Abeby donoszą, że Ne- 


Anglia wycofuje 


gus przestał już liczyć na pośredn$ 
ctwo mocarstw neutralnych i za- 
rządził wczoraj mobilizację całego 
kraju. W szeregach muszą się zna 
leźć wszyscy męzczyżni w wieku 
od 16 do 60 lat; wobec opornych 
mają być stosowane niezwykle obo 
strzone kary. 

Wobec tego, że włoskie samoloty, 
zapędzują się ostatnio bardzo dale- 
ko i widziane już były o 100 kilos 
metrów od stołicy, z dniem wczo« 
rajszym na gmachach poselstw w 
Addis Absbie powiewają białe cho- 
1ągwie i flagi Międzynar. Czerwo- 
nego Krzyża. 

Czerwony Krzyż objął także och 
ronę linji kolejowej Addis - Abeba 
— Dżibuti, i zawiadomii o tem Li- 
gę Narodow i rząd włoski. 


NEGUSOWI NIE ŚPIESZY SIĘ 
NA FRONT 


Cesarz Haile Sellasie mimo ostaa 
tecznych podobno zapowiedzi wy- 
jazdu na front — wroci po dwu- 
dniowym pobycie w łlarrarze do 
stolicy 1 przyjął wczoraj korespon- 
dentów pism europejskich, którym 
oświadczył, że w ciagu dni ostat- 
mich sytuacja wojsk  abusyńskich 
na froncie poludniowym jest wręcz 
doskonała i, że niema mowy, a 
Wrosi mogli w najbliższym czasie 
przelamac na obu Irontach obrone 
ne linje wojska abisynskiego. 


z Morza Sróaziemnego 


Za zarządzenie odprężające uwa- 
zać można ogwszone wczoraj przez 
admira!icję brytyjską wycolanie z 
z Morza srództeinnego pancernika 
„Resolution”s Pancernik ten ma 
29.150 tonn wyporności. 


Admiralicja tłumaczy, iż pancer- 
nik „Resolution“ ukończył obecnie 
dwuletni okres służby na Morzu 
Śródziemnem i przeto czas już, by 
powrócił do portu macierzystego. 
Admiralicja ogłosiła, iż „Kesolu- 
tion” opuścił wczoraj Aleksandrję, 
udając się do Portsmouth. Admira- 
licja głosi coprawda, iż pance.nik 
„Ramillies“ o tej samej wyporno- 
ści 1 tej samej klasy bojowej co 
„Resolution* opuści brzegi Anglji 
w listopadzie, by zastąpić „Resolu- 
tion“ na Morzu Śródziemnem, W 
rzeczywistości więc decyzja taka 
wskazuje: 1) że żadne wzmocnienie 
sił brytyjskich na Morzu Śródziem 
nem nie nastąpi i 2) że nastąpi na- 


wet chwilowe osłabienie sił bojoe 
wych floty brytyjskiej w Aleksan- 
drji, co ntożnu tłumaczyć za oapo- 
wiedź Anglji na gest Włoch. 

Kiedy sankcje gospodarcze mo- 
głyby wejść w życie” W tej mie- 
rze możliwe jest ze strony Anglji 
dokonanie jeszcze jednego gestu na 
rzecz odprężenia, a mianowicie, że- 
by zbierający się w Genewie dnia 
31 października komitet koordyna- 
cyjny nie śpieszył się zbytnio z za” 
stosowaniem  sankcyj. W angiel- 
skich kołach rządowych niema ten. 
dencji do zmuszania Ligi do na- 
tychimiastowego wprowadzenia sank 
cyj w życie. Brane są pod uwagę 
pewne trudności ustawodawcze, 
istniejące w niektórych krajach. 
Naogół zwłoka 14-dniowa byłaby, 
przez rząd brytyjski uważana za 
uzasadnioną. Umożliwiłoby to dal- 
sze badania gruntu co do możliwo- 
ści rokowań pokojowych. 


Hr. Vinci opuszcza Abisynię 


ADDIS ABEBA (PAT.) Po-|warzyszyła na dworzec gwar- 


seł włoski hr. Vinci odjechał |dja cesarska. 


Ludność pow- 


z Addis-Abeby do Hadama w |strzymała się od wszelkich de- 
towarzystwie attache wojsko- |monstracyj. Konsul z Magalo 


wego płk. Calderini wczoraj 
rano o godz. 9.35. Posłowi to- 


rzybył do Hadama, skąd 
t h odjadą do Dżibuti. 


W stoczni gdyúskiej w obec 
ności władz wojskowych na 
czele z dowódcą Floty Wojen- 
nej, kontradmirałem  Unru- 
gieta, przedstawicieli komisa- 
rjatu rządu i urzędu morskie- 
go, zaproszonych gości oraz 
rady dyrekcji i pracowników 
stoczni odbyło się uroczyste 
podniesienie bandery na nowo 
zbudowanym trawlerze „Me- 
wa”. Bs nderę podniesiono przy 
dźwiękach Hymnu Narodowe- 


5 O. 


„Mewa“ jest pierwszą jedno 
stką floty wojennej, zbudowa- 
ną w stoczni gdyńskiej wyłącz 
nie z krajowego materjału i 
przez polskich robotników we 
dług planów polskich inżynie- 
rów. 


Podróżuj tylko 
samolotem! 


Na politycznym w.dnaksęcgu tygodnia. 


Pod znakiem Afryki à 


W ostatnim tygodniu, podob 
nie jak w poprzednim, głów- 
nym ośrodkiem zainieresowa- 
nia politycznego byta sprawa 
Abisynji. Zatarg włosko - an- 
tielok spowodował silne 'na- 
pcie w stosunkach między | 
temi państwami oraz z ko- 
nieczności odbił się na Fran- 
cji. Jak już kilkakrotnie pod- 
kreślaliśmy, Francja pilnuje 
pokoju w Europie i obawia 
się, że zatarg afrykański mo- 
że się odbić niekorzystnie na 
układzie sił w Europie. 

Zmudne wysiłki szefa rządu Fran- 
cji, Lavala, zostały w ostatnich 
dniach uwieńczone pewnym sukce- 
sem. Włochy zdecydowały się na 
wycofanie jednej dywizji wojsk 
z Libji, co pośrednio spowodowało 


wycotanie przez Anglję jednego 5 


krążownika z wód Morza Śródziem- 


nego. l , 
Wiadomo już obecnie, że Mussoli- 
ni wysunął warunki, od których 


przyjęcia uzależnia przerwanie ope- 
racyj wojennych. Jak dotychczas, 
Anglja nie kwapi się z ich przyję- 
ciem i określa je, jako równoznacz= 
ne z podbiciem Abisynji. Można 
przypuszczać, że Włochy coś nie coś 
opuszczą i może dojdzie do jakiegoś 
orozumienia. Dla ścisłości musimy 
jednakże dodać, że nadzieja na po- 
rozumienie jest bardzo mała, szcze- 
ólnie przed wyborami w Anglji, 
tóre odbędą się w przyszłym mie- 
siącu. f - 

Rząd narodowy i lewa opozycja, 
a więc Partja Pracy idą do wybo- 
rów niemal z jednakowemi hasła- 
mi: „Wzmocnienie Ligi Narodów, 
która stoi na straży pokoju i spra- 
wiedliwości*. W obecnych warun- 
kach rząd nie będzie mógł, je- 
śli pragnie utrzymać się przy wła- 
dzy, pozostawić Abisynję jej wła- 
snemu losowi. A 

Rząd narodowy, który objął wła- 
dzę w r. 1931, w okresie najwięk- 
szego kryzysu W Anglji, może się po- 
chwalić niebylejakiemi sukcesami. 
Liczba bezrobotnych spadła poniżej 
3 miljonów, a więc jest nizsza aniże- 
li w okresie najlepszej konjunktury 
w r. 1928. Sytuacja gospodarcza do- 
znała wybitnej poprawy i jest znacz- 
nie lepsza, aniżeli w r. 1928. 

Nie ulega zdaje się wątpli- 
wości, że rząd obecny, będą- 
cy nikiem porozumienia 
partji konserwatywnej z od- 
łamem partji liberalnej i so- 
cjalistycznej, utrzyma się u 
kierownictwa nawy panstwo* 
wej. Nie otrzyma on już tej 
większości, którą rozporzą- 
dzał w obecnym parlamencie, 
gdzie opozycja posiadała za- 
ledwie coś ponad 50 miejsc. 

Przypuszczają więc przedewszyst- 
kiem, że socjalistyczna Partja Pra- 
cy, która, gdyby wybory odbyły się 
w normalnych warunkach, uzyska- 
łaby większość, teraz będzie się mu- 
siała jedynie zadowolnić dużym 
sukcesem wyborczym. Obliczają, że 
socjaliści wejdą do lzby Gmin w 
liczbie około 250, podczas, gdy obec- 
nie posiadają jedynie 46 miejsc. 

Zmiana rządu,” dokonana 
ostatniemi dniami w Austeji, 
również odbyła się nie bez 
pewnego wplywu z „Abisyn- 
ji“. W związku z kampanją 
włoską w Afryce Austrja mu 
siała zupełnie jasno zdeklaro 
wać się. Uczyniła to zresztą 
w Genewie, gdzie razem z Wę 
grami wypowiedziała się prze 
ciwko sankcjom. Ale sytua- 
cją wewnątrz rządu nie była 


jednolita. Istniał jednakże 
ość silny kierunek, który 
||| 


Otyłość 
OSŁABIA SERCE 

Serca otyłych obłcżone warstwą 
tłuszczu pracują z wysiłkiem, wy- 
czerpują się i wcześniej odmawiają 
posłuszeństwa. Otyłość spowodowa- 
ua jest złą przemianą materji albo 
zaburzeniem czynności gruczołów 
dokrewnych. 
* Zioła Magistfa Wolskiego „De- 
grosa“ zawierają jod organiczny, 
znajdujący się w morskiej roślinie 
Yahanga, który pobudza organizm 
do spalania nadmiernego tluszczu, 
Siosuje się je przeciwko otyłości 1 
nie wymagają one specjalnej djety. 
Zioła ze znak. ochr. „DEGROSA* 
do nabycia w aptekach i składach 
aptecznych. 

Wytwórnia Magister E.WOLSKi 

Warszawa, Źłota 14 m. i. 


chętnie widziałby oparcie o 
Niemcy. Tych ludzi trzeba się 
2i wyzbyć. I tak się ież sta- 
0. 


Niezależnie od tych powodów 
działały i inne już ściśle wewnętrz- 
ne. A więc siłna rywalizacja między 
wicekanclerzem księciem Starhem- 
bergiem a ministrem Feyem, zna- 
nym ze stłumienia rewolucji socja- 
listycznej w lutym 1934 r. 

Fey jest dowódcą wiedeńskich 
organizacyj bojowych, których na- 
czelnym dowódcą jest wicekanclerz. 
Zmiana rządu została dokonana zu- 
pełnie niespodziewanie, przyczem 
rząd wezwał do Wiednia wierne so- 
bie organizacje bojowe z Tyrolu, 
gdyż obawiał się ewentualnych wy- 
stąpicń Feya. 

Wszystko minęło w spokoju. Wpły 
wy w rządzie zostały rozdzielone 
między kanclerzem Schuschniggiem, 
reprezentującym  klerykałów oraz 
tarhembergiem wodzem faszystow- 
skich organizacyj bojowych. Jeśli 
chodzi o sprawy zagraniczne, to no- 
wy rząd w znacznie większej mie- 
rze, aniżeli poprzedni, jest wyrazi- 
cielem  najściślejszej współpracy 
z Włochami. 
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$ -LAMDOWY Z 4 ta PROSTOWNICZĄ 
O cechach odbiornika wysokiej 
linja akustycznej 
skrzynki. 3 zakresy fal. Zasięg 
wszechświatowy. 
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BASADOR 


5 ta pROSTOWNICZĄ 


Arcydzieło radjotechniki. Obficie wyposa« 
żony w najnowsze udoskonalenia. Nowa 
linja akustycznej skrzynki. 


3 zakresy tal, 
zechświałtowy, 


| 


Napoleon S$ 


gdek 


Sposób ma złodzieji 


Pan Pomeranc wszedł do 
bramy małego hoteliku w 
Kutnie, szybko przebiegł sta- 
bo oświetlone schody, wpadł 
do pokoju i zatrzasnął drzwi 
za sobą. 

Ręce trzęsły mu się ze zde- 
nerwowania, kiedy próbował 
przekręcić klucz, wreszcie 
wyjął go z dziurki i zaklął. 
M” Psiakrew! Ładna histor- 
ja! 
Żona pana Pomeranca zer: 
wała się z kozetki. 

— lzydor! Co się stało? 

-- Nieszczęście! Złamał się 
ząb. 

— No to co wielkiego? Pój 
dziesz jutro do dentysty. 

— Tu nie chodzi o mój 
ząb! 

— Nie o twój? To co ro- 

bisz gwałt? Co mnie obcho- 
dzą cudze zęby? 
Oj tępy łeb! — west- 
chnął pan Pomeranc. — Zła- 
mał się ząbek klucza. Rozu- 
miesz” Nie mogę zamknąć 
drzwi na klucz! 

— Zostaw otwarte. 

— Otwarte?! Gdzie ty masz 
głowę? Przecież mamy przy 
sobie pieniądze! Grube pie: 
niądzel | jesteśmy sami w 
am podejrzanym hoteliku! 

„zy ty wiesz, co nam grozi? 


Trzeba wyjaśnić, że pan Po 
meranc z małżonką przyje- 


chali do Kutna z Warszawy, 
żeby odebrać spadek. . 
W teczce schowanej pod 


TPR leżała gruba pacz- 

a ac — 5 łysięcy zło- 
tych. 

Pociąg do Warszawy odcho 
dził dopiero rano i państwo 
Pomeranc zajechali do hote- 
łu, który przy świetle dzien- 
nem wyglądał zupełnie przy- 
zwoicie, ale wieczorem wy- 
dał się panu Pomerancowi 
mocno podejrzany. 

Mianowicie kiedy zeszedł 
nadół po papierosy spo- 
strzegł jakiegoś jegomościa w 
cyklistówce, który szeptem 
rozmawiał z gospodarzem. 

— Niedobrze mu z oczu pa 
trzało — opowiadal pan Po- 
meranc żonie. — | ta ich roz- 
mowa szeptem wcale mi się 
nie podoba. Co oni mogli mó 
wić? 

— Mało co? Może się pytał 
gospodarza v zdrowie? 

Fan Pomeranc gniewnie 
spojrzał na żonę. 

— Akurat! Takiego łobuza 
dużo obchodzi czyjeś zdro- 
wie. On się na pewno pytał o 


nas! Oni coś knuli. Ja czuję, 
żeśmy wpadli w pułapkę! Tu 
się na nas szykuje bandycki 
napad. [ w dodatki nie moż- 
na zamknąć drzwi. Klucz się 
złamał. Co robić? 

Pan Pomeranc nagle zaczął 
nadsłuchiwać. 

— Regina! — szepnął. — 
Czy ty nie nie słyszysz? 
Rzeczywiście. Schody 
trzeszczą, 

Pan Pomeranc zbladł. 

— fTrzeszczą?| Oni idą do 
nas! | AMT. 

— Bandyci! Co robić? Trze 
ba się bronić! Trzeba ich za- 


trzymać! Hau, hau, hau! 
— Izydor! — przeraziła się 
małżonka. — Co ci się stało? 


— Tsss.. Hau, hau, hau! 

— Zwarjowałeś? Co ty ro- 
bisz? 

— Szczekam |! Hau, hau, hau! 

— Izydor!!! Wściekłeś się?! 

— |ldjotka! Żebym się 
wściekł, tobym miał pianę na 
ustach! A ja tylko szczekam! 
Hau, hau! 

— Poco? 


— Oj ty masz ciężką głowę! 
Szczekam żeby odstraszyć 
bandytów! Żeby myśleli, że 
u nas jest zły pies. Mnie tego 
sposobu nauczył Rabinowicz. 

— Kto ło jest Rabinowicz? 

— Inkaseni fabryki maszyn 
„Kon i 5-ka*. Rabinowicz czę 
sto jeździ po prowincji i od- 
biera pieniądze od klientów. 
Czasem ma przy sobie kilka- 
dziesiąt tysięcy też. | opowia- 
dał mi, że on się wcale nie 
poi złodziei. Jak ma w hotelu 
podejrzanego sąsiada, to za- 
czyna sżczekać! Co jakiś czas 
parę razy. Złodzieje myślą, 
że on ma złego psa i boją się 
do niego zaglądać. Rozu- 
miesz? 

— Hau, hau, Izydor! 

Pan Pomeranc zerknął zpo- 
dełba na żonę. 

Regina! Pies nie szczeka 


„Hau, hau, Izydor” Jak 
chcesz mi pomóc, to szczekaj 
porządnie. 

— Hau, hau, hau! 

— Już troszkę lepiej! Wi- 


dać, że się starasz. 
Hau, hau, hau! 
— Teraz zupelnie dobrze. 


ZIOŁA Z c 
EA Z CGR MARCU Dra AUERA 


Herkules w waice z policją 


zasłonił się dzieckiem, jak tarczą 


Jan Czaplicki, znany dobrze 
policji stołecznej przestępca 
i awanturnik, znowu zasiadł 
wczoraj na lawie oskarżonych 
w Sądzie Okręgowym w War- 
szawie. Tym razem zajście, wy 
wołane przez Czaplickiego o- 
siągnęlo wprost niebywałe roz 
miary. 

Czaplicki, oprócz legalnej 
małżonki, mial kochankę, Eu- 
genję Kuśmierską, zamieszka- 
ią przy ulicy brzeskiej. Ale 
z obydwiema jednakowo się 
obchodził: 
bił i maltretował w straszny 

sposób. 

Pewnego razu przyszedł do 
przyjaciółki i tam bez powo- 
du wszczął awanturę, bijąc 
wszystkich domowników dę- 


bową pałką po głowie. 
Na Erzyki katowanej Kuś- 


z awanturnikiem. 
Posterunkowy wezwał po- 
moc. 


Przybyło siedmiu policjantów 
z kilku przodownikami. 
Wszyscy byli uzbrojeni w heł- 

my i pancerze. 

Ale i tej sile Czaplicki sta- 
wił opór. 

Porwał swego rocznego syn- 
ka i trzymając go między ko- 
lanami, aby policja, w obawie 
o los niewinnego dziecka, nie 
użyła broni, wymachiwał trzy- 
maną w ręku siekierą. 

Nawet tak liczna ilość po- 
licjantów okazała się bezrad- 


a. 
Wezwano straż ogniową. 
Ta skierowała na oszalałego 
Czaplickiego strumień wody. 
W tym momencie Czaplicki 
opuścił synka. Policja podbie- 
gia do awanturnika i skuła go 

w kajdany. 

Wczoraj Czaplicki został 
skazany za czynny opór policji 
na dwa i pół roku więzienia. 
Skutego w kajdany, przy za- 
chowaniu najdalszych środ- 
ków ostrożności, odwieziono 
do więzienia 


pię za to na śniadanie kadry- 
la.. Słyszysz? Znów coś trzesz 
czy na schodach! Szczekajmy. 

— Hau, hau, hau! 

— Mau, hau, hau! 

Nagle z za ściany, z sąsiede 
niego pokoju, odpowiedziało 
maiżonkom grożne ujadanie, 
Hau, hau, hauuuu!... 

Małżonkowie przycichli na 
chwilę. 

— Slyszysz? Tam w poko: 
ję pies — szepnęła mał- 

a. 


ju 
żonka. 

— To ich pies, tych bandy- 
tów! — trząsł się z przeraże- 
nia pan Pomeranc — Oni spro 
wadzili dzikiego psa, żeby roz 
szarpał nasze psy! Reginal 
Trzymajmy się! Teraz musis 
niy szczekać, jak wściekłe 
psy! To jest jedyny ratunek. 
irzeba im pokazać, że nasze 
gorsze od 


psy są dwa razy 
psa! Szczekaj! Hau, hau, 


ich 
hau 
— Hau, hau, hauuu!... 

x 


Całą noc szczekaniu paąańs 
stwa Pomeranc odpowiadało 
ujadanie psa z sądziedniego 
pokoju. 

Ranek zastał małżonków w 
fotelach, rozbitych, bladych, 
niewyspanych, ledwo żywych 
ze zmęczenia, ale wciąż jesz= 
cze poszczekujących  zeicha. 

Wreszcie, gdy nadesz!a u» 
pragniona godzina odjazdu, 
baństwo Pomeranc spakowa* 
i manałtki i cichutko wy- 
inknęli się z pokoju. Na scho- 
dach spotkał ich gospodarz. 

— (o się u państwa dzia- 
ło? — spjtal gniewnie, 
Czy w pokoju były psy? 
Naturalnie, — uśmiech* 
nął się pan Pomeranc. 

Więc dlaczego pan ich 
nie uspokoił? Całą noc spać 
nie daly. 

Pan Pomeranc rozłożył bez 
radnie ręce. 

— Bardzo mi przykro, ule 


to nie moja wina. Moje psy 
odpowiadały temu psu z są- 
siedniego pokoju. Poco on 


szczekai? Poco ich drażnił? 
— Gość z sąsiedniego poko- 
ju twierdzi, że to pańskie psy 
zaczęły... O! właśnie ten pan 
nadchodzi. 

Pan PA p N 
órę i osłupial. 
à śchadah szedł jego dobry 
znajomy Rabinowicz, inka- 
sent fabryki maszyn „Kon i 
S-ka“. len sam, który szcze- 
ka, jak ma podejrzanych są- 

|siadów. 


spojrzał w 


Jak prawdziwy pies. Ja ci kus 


a 


| 


Październik 
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Niedziele 
Wincentego 


Ze sportu. | 
r psuje PO. 


Program dzigiejszych zawodów | 


piłkąrakich 
Liga 
Warszawa: Logja— Warszawianka s. 


p. Arczyński. Lwów: Pogoń— Śląsk s. 
p. Rettig. Wielkie Haduki; Ruch—Gar- 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


(x) Tak, jak codziennie wcze-| płachty wysuwają się ręce, naj i 
|płacz zgromadzonych wizdebce 


snym rankiem wyazedł wczoraj 
do pracy 69-letni Walenty Ze- 
lazko, robotnik Zakładu Czysz- 
czenia Miasta w Krakowie, za- 
mieszkały przy ulicy Miodowej 
23, w Krakowie. | 

Zelazko od dłuższego czasu) 
był umówiony do codziennego 
| zamiatania chodników, przyna- 
leżnych do 2 składów żelaza, 


barnia s. p. Sooman. Łódz: ŁKS. — | znajdujących się przy ulicy Sta- 


Cracovia. Kraków : godz. 11.30 boisko 
Wisły: Wisła—Polouja £. p: Posner. 


O wejście do ligi 


Katowice : Dąb--Czarni s. p. Schnei- 
er. 


Klaas A 


Godz. 9 boisko Wawelu: Wawei— 
Nadwiślan s. p. Sławikewski, godz. 
9.30 boiske Mazkabi; Makkabi—Olsza 
s. p. Medwin. godz. 9,45 beisko Wisły 
Wisla Ib.—Cracovia Ib. s. p. Arczyń- 
ski, godz. 11 boisko Korony: Korena- 
Fablok s. p. Pryk, godza 14 boisko 20 
ppt Krowodrza—Unio s. p. Ceusor, 
godz. 14.45 boisko Wowela: Zwiorzy- 
niecki — Gnrbarnis Ib. s. p. Zapiór. 


Klasa B. 

Godz. 11.15 boisko Sak. Podch.i 
Łobzowianka—Orliętn s. p. Heitner, 
godz. 11.15 boisko Z. F. G.: Z.F. G. 
—Czarni s. p. Seidoer J., godz. 11.30 
boisko Olszy: Hakadnr—Zakrzewianka 
a.p. Herman, godz. 14 beisko Victerji 
(Jaworzao)s Victorja—Trzabinia s. p. 
Beicter, godz. 14 boisko Zw. Strzel. 
(Chełmek): Zw. Strzel.—Brygada s-p. 
Fryc, godz. 14.30 boisko Olszy: Siła— 
Hagibor s. p. Kochanek. 


Klasa C. 

Gedz. 9 boiske Jnveni: Tor—Dąhski 
a. p. Scherer, godz. 11 boiske Wieli- 
ezaaki: Wieliczanka IIl—Kłaj s. p. Eia- 
tracht, godz. 12.45 boiske Olszy: ŻTS 
--Gwiazda s. p. Mermelstein, godz. 14 
boiske Garbarni: Orkan—Bronowiauka 
a. p. Grodzicki, godz. 14 beiske Borku 
Borek—Prokoeim s. p. Matla, gedz. 


14.50 boisko Jnveni: fuvenin—Welanka | 


s. p. Blaufeder. 


O pnhar rezerw klasy A. 

Godz. 9 boiske Grzegórzeckiego« 
Grzegórzecki I1—Olszall s. p. Sizgzz 
godz. 11 boisko Wawelu: Wawel H— 
Makkabi II s.p. Kerc, godz 14 boisko 
Wisły: Wisła [l— Korona II s. p. Sta- 
niszewski gəda. 14.30 boisko Podgó- 
rza: Podgórze II — Garbarnia II s. p. 
Kwiatkowski. 


i? O pubar rezerw klaay B, 

Godz. 9 hoisko Korony: Koreaa lIl- 
Podgórze III s. p. Bukowiec, godz. 9.30 
boisko Szk. Poech.: Łohzowanka II — 
Rakowiczanka II, godz 1I boisko Ła- 
giewianki: Łagiewianka II —Garbarnia 
KU s. p. Wyrobek, godz. 14 boisko 
2 p. lot.: Prądniczanka Il—Sparta s. 
p. Kamiński, g-dz. 1430 beiako Mak- 
kabi; Makkabi Ill—Zakrzowianka II. 
s. p. Złotar. 


Turniej juniorów 
Godz. 13 boisko Korony; Korona— 
Makkabi s. p. Włodek: 
Boka 


Godz. 19 sala Domu Żelnierza; Mak- 
kabi—Wawel o mistrzostwo klasy A 


Akademja Józefa Kamena 


Dzis w niedzięlę dnia 27 bm. o godz. 
8 wieczorem odbędzie się w sali Sta- 
rego Teatron wielka Akademja Józefa 
Kamena. 


Udział w Akademji bierze sum Józef| na ul. 


Kamen, który wykona kilka numerów 
programu. Pezatem obok Kamena wy- 
stąpi wybitny reżyser i aktor Kart 
Katseh oraz uajwybitniejsi artyści Ta- 
atra im. J. Słowackiego w Krakowie 
z reżyserem Karbowskim i Nowakow- 
skim na czele. 


Aresztowanie blużniercy 


w kościele 


Kościół farny w Grodnie w 
ciągu tege tygodnia był już 
dwa razy terenem przykrych 
zajść. W pierwszym wypadku 
furjat z baguetem w ręku na- 
padł na modlących się, następnie 
niejaki Ignacy Biryłło przyszedł 
do kościoła, położył się na ław- 
ce i począł blużnić podczas na- 
bożeństwa. 

Blużniercę-pijaka aresztowała 
policja. 


rowiślnej. 

Była godzina 5.50 rano, gdy 
Zelazke skończywszy zamiatanie 
chodnika obok realności nr. 52 
przy ulicy Starowiślnej chciał 
przejść na drugą stronę jezdni. 

Ledwie uszedł kilka* kroków 
gdy nadjechało w ; szalonem 
tempie auto, którego szofer nie 
dawał sygnałów ostrzegawczych. 

hwila, a na jezdni zakotło- 
wało się. Przeraźliwy krzyk. Ze- 
lazko przejechany. Krew bluzga 
strumieniami. 

Mime wczesnej pory miejsce 
wypadku otoczone jest tłumem 
publiczności. 

Alarmuje się Pogotowie Ra- 
tunkowe i policję. Lekarz Po- 
gotowia  konstantaje śmierć 
przejechanego. Przybyły kie- 
rownik IV. komisarjatu P. P. 
kom. Hrycyna przeprowadza 
dochodzenia. 

Okazuje się, że szoferem anta 
jest 26-letni Józef Pastuszek, 
zamieszkały w Bronowicach Ma- 
łych. Auto ma znak rejestrajny 
Kr. 5908, jest to taksówka nr. 21. 

Winę w tragiczaym wypadku 
ponosi Pastuszek, którego are- 
sztowano. 

Tak taksówka, jak i stojący 
obok wóz mleczarni Hiochmana. 
zostały nszkodzone. 

Tymczasem powiadomiony o 
wypadku nasz sprawozdąwca u- 


! 


któryca znać piętno śmierci. 


pewnej chwili zauważamy | 
w oddaleniu jakiegoś metra jak- ' 


KRONIKA KRAKOWA 


Straszna Śmierć robotnika na ul. Ślarowiśinej 


mieszkał Zelazko jako subloka- 


Na miejscu wypadku. 


gdyby skórki pomarańczowe. 
Zdziwieni, zapytujemy dlaczego 
nie usywa się tych skórek. Ko- 
misarz objaśnia nas, że jest to 


tor z Marją Fronową od lat 
20, która obecnie szczególniej 
rozpacza. 

Wypytujemy o rodzinę prze- 


zawartość mózgu Zelazka, prze- |jechanego. Z żoaą Wiktorją od 
siąknięta krwią. Widok maka-|20 lst nie żył. Pozostawił dwie 


bryczny! 


PEAT 2 wów 
Sereen 


wy. 


dał się natychmiast na mi. Sta-| 


rowiślną. 

Blizko rogu ul. Starowiślnej 
i ul. Miodowej zwarty tłum ga- 
piów. Vis-a-vis mleczarni Hoch- 
mana leżą zwłoki Żelazka przy- 
kryte ciemną płachtą. Wokoło 
kałuża skrzepłej krwi. — Z pod 


córki. Jedna Erna jest nauczy- 


Zwłoki śp. Walentego Żelazki. 


Z miejsca tragicznego wypad- |cielką i mieszka razem z matką. 
ku udajemy się na ul. Miodową | Drugiej na imię Karola. Mieszka 


23, gdzie zmarły mieszkał. Do- 
wiadujemy się, ż: w suterynie 
znajduje się mieszkanie dozor- 
czyni tego domu. 


w Suchej. 

Opuszczamy mieszkanle. 

W uszach wciąż nam brzmią 
szlochy zrozpaczonej kobiety, 
płacz przejmujący Fronowej... 


densacyjny proces komunistyczny w Krakowie 


(x) W dniu 1 maja 1935 roku 
urządził O. K. R. P. P. S. w 


odbyło się zgromadzenie, 

W pochodzie wzięli m. innemi 
udzial 23-letni pomocnik han- 
dlowy Józef Grūnstein f. Wang 
zamieszkały w Krakowie przy 


ul. Skawińskiej 13, 22 letnia wy- 


Za -czyn ten, który przewi- 


chowawczyni Pola Schwarz za-|dziany jest w art. 154 par..1 
Krakowie pochód ul. Warszaw- | mieszkała przy ul. Grodzkiej 1], | k.k. cała czwórka stanie wkrót- 
ską na plac Jabłonowskich, gdzie | 22-letnia wychowawczyni Uta 


Blonder zam. przy ul. Krakow- 
skiej 13 oraz Abraham vel Adam 
Profos fryzjer zam. przy ul. Kra- 
kowskiej 39. Czwórka ta wzno- 
siła okrzyki antypaństwowe. 


ce w Sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie. 

W sprawie tej bronią adwo- 
kaci: dr. Zygmunt Gros oraz 
dr. Pleszowski. 


Echa katastrofy samochodowej na ul. Wielopole 


x Jak już wczoraj „donieśliśmy 
Wielopole w Krakowie 
auto najechało na dorożki. 

% Bliższe szczegóły przedsta- 
wiają się następująco: 

Około godz. 1330 na ulicy 
| Wielopole, szofer Tomczyk Wła- 
i dysław, zamieszkały przy nlicy 
Szlak 49, prowadził auto pól- 
ciężarowe Nr. rej. Kr. 96722, 
własności rzeźnika Kumali. 

Na jezdni stała jakaś kobieta 


z dzieckiem, która niezdecydo- 
wanie usunęła się z jezdni, wsku- 
tek czego szofer w ostatniej 
chwili, chcąc uniknąć majecha- 
nia tej kobiety, najechał na sto- 
jące na postojn dorożki konne, 
Nr. 45 i 46 własności Jana Len 
czowskiego, zamieszkałego przy 
ul. Mazowieckiej 75 i Włady 
sława Szczebiowskiego, zam. w 
Toniach 185. Dorożki zostały u- 
szkodzone. 


W czasie tym obok dorożek 
stał Bachner Bernard, lat 54, 
krawiec zam. przy ul. Kościuszki 
22, który wskutek potrącenia 
przez samochód doznał ogólne- 
go potłuczenia, Wezwane pogo- 
towie ratunkowe przewiozło go 
na oddział chirurgiczoy szpitala 
Św. Łazarza. Stan jego zdrowia 
nie budzi obaw. 


Skazanie za puszczanie w obieg fałszywych pieniędzy 


Przed trybunałem sądu okrę- 
gowego karnego w Krakowie 
zasiagł wczoraj na ławie oskar- 
żonych Józef Kirkiel, robotnik 
z Jaworzna, oskarżony o to, że 
w dniu 10 czerwca 1935 r. puś- 
cił w obieg fałszywą 10-złotową 
monetę. Wspólnie z nim zasiadł 
na ławie oskarżonych Ignacy 
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Jamrozik, pomocnik szoferski 
również z Jaworzna oskarżony 
o nakłanianie Kirkiera do pusz- 
czenia w obieg fałszywei mo- 
noty. 

Sąd skazał osk. Jamrozika na 
3 miesiące aresztu. zaś osk. Kir- 
kiera sąd uwolmł od winy i kary. 

Rozprawie przewodniczył s.o 


NORNEDIAKASŁ 


dr. Stuhr, wotowaii s.o. dr. Par- 
tyka i dr. Stępniowski; oskarżał 
prok. dr. Klimczak. 


EN =p AREA 


Prenumerujcie 
Ostatnie Wiadomości 


Zaraz na wstępie wita nas 
kobiet. Tcafiliimy dobrze. Tu 


Śp. Walenty Żelazko 


Teatr im. J. Słowackiega 


W niedziele popołudniu „Stare wimo 
sznmi*. wieczorem „Rozhitki" J. Bli- 
zińskiegu — obie sztuki K. Junoszy- 
Stępowskiego. 

KINA 
Adria „Dwie Joasia” 
Apollo „Ostatnia serenada". 
Atiantie „Mały pułkownik“ i „Babo- 


Bagsteia „Czerwona dama" i rowja 
„Cel! Pal! Kochaj |". 

Muzeum „Wesoła Zuzanna”. : 
Premień „Kocham wszystkie kobiety'* 
Stella „Rewolucja w Chinach“. 
Satana „Szkarłatay kwiat". 

Świt „Nie miała babu kłopotu". 
Uclech: „Człowiek wilk“. 

Waads : „4*/, muszkieterów". 

Zorza: „Weroaika''. 


Radjo 


Kraków. Gods. 9 Transm.'z Warsz. 
11.57 Hejnał z wieży Marjackiej. 12.15 
Traas. z Katowie. 14.20 Koncert plyt. 
15 Traasm. z Waras. 15.25 Pogadauka 
© zabobenach. 17.55 Trans. z 2] państw 
20.25 Trausm. ze Lwewa. 22.05 Kon- 
cor reklamowy. 23.05 Mazyka z płyt. 


Dzienny | nocny dyżur aptek: 


Apteka pod Żiotą Koroną Ryuek g, 
22, pod Gwiazdą Florjańska 15, pod 
Opatrzneścią Karmelicka 25. Warszaw- 
ska Aleja 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76. 

Apteka Podgórska, Rynek 9. 


Tajna rozprawa 
w Krakowie. 


| Przed sądem okręgowym kar- 
! nym w Krakowie zasiadł na ła- 
wie oskarżonych 22-letni robo- 
tnik Jan Czarnik z Zakliczyna, 
oskarżony o to, że dnia 22 ma- 
ja br. zwabił 20-letnią służącą 
Józefę Władę do lasu, gdzie ją 
zniewolił. Sąd skazał Czarnika 
na karę 6 miesięcznego więzie- 
nia. 

Rozprawie przewodniczył so. 
dr. Bartynowski, oskarżał prok. 
dr. Gajewski. 

Rozprawa była tajna. 


Samobójstwo pod pociągiem 
w Krakowie 


Wcżoraj wieczorem rzucił się 
pod koła pociągu na stacji Kra- 
ków-Fłaszów 33-letni Józef Ku- 
bera, robotnik fabryki mydła 
„Orzeł* zamieszkały przy ulicy 
Królowej Jadwigi L. 39. © 

Kubera poniósł śmierć momen- 
talniee 

Denat ; przed samobójstwem 
wysłał do żony kartke, w któ- 
rej podaje dyspozycje w związ- 
ku z pogrzebem. 

Powód samobójstwa narazie 
nieznany. 


Blokada kawiarni ‘Esplanada 


Wczoraj wieczorem w kawiar- 
ni Esplanada w Krakowie urzą- 
dzili murarze blokadę, zajmując 
kilka stolików przez cały wieczór 

Dowiadujemy się że ponieważ 
dyr. Esplanady nie wypłaciła mu- 
rarzom za remont baru, posta- 
nowili oni nie wychodzić z ka- 
wiarni dopóki nie otrzymająpie- 
niędzy. 


Przed procesem b. dyr. ,Caro*', 

We wtorek odbędzie się w 
sądzie apel. w Krakowie proces 
b. dyr. sp. „,Caro'p. Landaua i 
Porębskiego. 

Na rozprawie będą zeznawać 
wiceprezydent dr. Klimecki, se- 
nator Rolle adw. Wielgus b. prez 


Krakowskie! | Ostrowski p. Różycki i inni. 


— Rs:łict»* orzyjmuje od godz. 16—17-tej. 
CENY OGŁO ZEŃ: ~ Krenice trakowa" e, | wiers: mm. 1 sł. — D nae 30 groszy za wyraz, — Poszukiwania pracy 10 eroszy za wyraz. 


Drukarnia „Monopol”, Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173 -02 


Sir, 4 


Fałszywe pieniądze — plagą powszechną 


Kto decyduje o odbieraniu obywatelowi ostatniego grosza? 


Prawdziwą plagą uczciwych 
ludzi, są fałszywe pieniądze. 
Na tem tle zdarzają się jednak 
częste wypadki omyłek krzyw- 
dzących przejściowego właści- 
ciela monety, lub banknotu, 
budzącego wątpliwości. 

Jeżeli pieniądz jest wyraź- 
nie fałszywy — słusznie się 
dzieje, jeżeli następny odbior- 
ca — kasjer kolejowy, urzęd- 
nik pocztowy, lub konduktor 
tramwajowy — pieniądz nisz- 
czy i oddaje właścicielowi, aby 
ten zkolei zwrócił go, skąd do- 
stał i tam krzywdy swej do- Wczoraj odbyło się posie- 
chodził. dzenie Radv naczelnei Źwiaz 

„W każdym z tych wypad-|ków pracowników samorządo 
ków, „konfiskujący” musi or-| wych R. P., na którem szcze- 
jentować się, czy ma do czy-| gółowo omówiono sprawę upo 
nienia z czlowiekiem uczci-|sażęń pracowników samorzą- 
wym, czy też świadomym kol-| Jow Pa 
porterem monety fałszywej. 
Jest to zresztą sprawa nielła-| przez prowincjonalne oddzia- 
twa. | s y Związków pracowniczych 

„Gorzej bywa przecież, gdy | materjałów stwierdzono, ` że 
pieniądz „wydaje się podejrza | pracownicy samorządowi znaj 
ny, bo wydawać się może z róż|dują się w katastrofalnej 
nych powodów: może być|wprost sytuacji materjalnej. 
„czarny“ t. j. przybrudzony,|Uposażenia pracowników sa- 
stary; może nie mieć dźwięku; morelowy są obecnie tak 
może być uszkodzony.  Io|niskie, że jest rzeczą niemoż- 
wszystko jest widoczne, trud-|liwą ułożenie najskromniej- 
niej natomiast sprawdzić, czy |szego nawet budżetu domowe 
np. moneta, ma wagę? Dotych- | go. Poważną pozycją w budże 
czas niema jeszcze przymusu 
noszenia ze sobą ważki i mar- 
murka. 

Ale taką ważkę i marmurek 
mogliby mieć — w zamknię- 
ciu — konduktorzy tramwajo- 
wi. Oszczędziłoby to pasaże- 
rom wielu przykrych  niespo- 
dzianek, zatrzymywania pienię 
dzy... i tramwaju przez kon- 
duktorów, wzywania policji, 
zatraty czasu i wędrówki do 
komisarjatu, podczas której— 
Bogu ducha winny — pasażer 
wygląda, jak groźny złodziej, 

We wszystkich, opisanych 
tu wypadkach, pieniądz może 
być dobry. Sprawdzaliśmy ta- 
kie przykłady w Mennicy, 
gdzie okazało się, że kwestjo- 
wany przez konduktora tram- 
wajowego, a także przez poste 
runkowego, pieniądz byi do- 
bry, bo zły wygłąd niezawsze 
oznacza, że pieniądz jest fał- 
szywy. Tak samo brak dźwię- 
ku — może być przyczyną we- 
wnętrznego pęknięcia przy 
8ztancowaniu. 

Wszelako zdarza się; że kon- 
duktorzy zatrzymują pasaże- 
rom pieniądze, wedle ich mnie 


OSTATNIE 
WIADOMOSCI 


mania, fałszywe. Często nara- 
ża to podróżnego na górę nie- 
przyjemności — jeśli nie pa- 
mięta, kto mu pieniądz dał. 
Przecież twierdzić, że pie- 
niądz jest fałszywy, mimo je- 
go dobrego dźwięku, może tyl- 
ko technik mennicy, a wszak, 
ani konduktorzy, ani posterun- 
kowi, ani urzędnik pocztowy 


Na podstawie nadsyłanych 


Sensacyjny protest - 
W dniu wczorajszym wpły- 

nął do Ligi protest. Autorem 

protestu jest Sląsk, który zwra 

ca uwagę na szereg uchybień | wydawanie opipi o proteście. 

zanotowanych na meczu Śląsk | Ale jakby nie było „sezon pro- 

— ŁKS, rozegranym w Łodzi testowy” zaczyna się... 


Ruch wypożycza graczy... 


liczy się z tem, że Gemza zo- 
stanie wyznaczony do.reprezen 
tacji. 


Odpowiedź PZPN. brzmiała: 
jeśli Gemza będzie grał w re- 
prezentacji, Wostal wyjedzie 
do Drezna. 


chwili byłoby przedwczesnem 


Jak się dowiadujemy, Ruch 
zwrócił się do Zarządu PZPN. 
z prośbą o zezwolenie na wy- 
pożyczenie gracza Wostala z 
KŚ. — Chorzów. „Pożyczka“ 
ta jest konieczna ze względu 
na wyjazd Ruchu do Drezna. 
Przy okazji dodajmy, że Ruch 


Węgierscy bokserzy w Warszawie i w Łodzi 


Informują nas, że w naj-| węgierskich, Nemzeti który ro 
bliższym czasie oczekuje milo- | zegra mecz 1-go grudnia w Ło- 
śników boksu bardzo miła|dzi z I. K. P. a 3 grudnia w 
atrakcja. Oro do Polski przy-| Warszawie ze Skodą. 

p bokserów 


i silny zespół 


— praktyki w Mennicy nie od-| 


bywają. 

Byloby 
prościej, 

ażeby — w wypadkach, gdy 
niema mwyraźnego co do oso- 
by — obsługa pieniądza nje 
przyjmowała albo go unieważ- 
niła, bo wtedy pokrzywdzony 
miałby możność wyrównania 


spramiedlimiej i 


cie pracownika samorządowe” 
go, gdyż stanowiącą niemal 
25 proc. jego zarobków, jest 
wydatek na częściową spłatę 
długów. Mimo to zadłużenie 
pracowników samorządowych 
stale wzrasta. 

Zatrważającym jest rów- 
nież objaw odbierania dzieci 
pracowników samorządowych 
ze szkół z powodu zalegania z 
opłatami szkolnemi i brakiem 
środków na kształcenie dzie- 
ci w miastach. Najdotkliwiej 
odczuwają to pracownicy 
gminni, zamieszkali na wsi. 

Na wiadomość o tem, że 
władze zbierają materjały z 
dziedziny uposażeń i emery- 
tur, które mają posłużyć jako 


sr ema y merr m 


Niesłychane skandale, jakie 


a zakończonym zwycięstwem | działy się ostatnio na terenie 
łodzian 1:0. Oczywiście w tej| WOZGS. zostały w należyty 


sposób oświetlone przez „Nowy 
Sportowiec“. Odgłosem tego 
jest mianowanie komisarza 
sportowego w osobie kpt. Wła- 
ysława Dobrowolskiego. 


GIMNASTYCZNE 
MISTRZOSTWA POLSKI. 


Ostateczny termin gimna- 
stycznych mistrzostw Polski 
został wyznaczony na 10 listo- 
pada. Zawody odbędą się w 
Warszawie w sali Okr. Ośr. 
Wych. Fiz. Rozegranych zo- 
stanie 6 konkurencyj, przyczem 
w poszczególnych zosłaną wy- 
łonieni nowi mistrzowie Pol- 
ski. 

Dodajmy, że zawodnicy po- 
za obowiązkowemi ćwiczenia- 
mi muszą również zademon- 
strować ćwiczenia własnego 
układu. 


swej straty u poprzednika al- 
bo w Mennicy, gdzieby się na 
pewno dowiedział o swej słu- 
szności lub pomyłce. 

Wtedy, bez wyrządzania 
krzywdy uczciwemu obywa- 
telowi, można byłoby — z lep- 
szem zapewne powodzeniem— 
trafiać na „niikę do kłębka” 
złodziejów cudzej pracy. 


Nedza pracowników samorządowych 


Ustawiczne redukcje płac pogrążają pracowników w długi 


materjał pomocnicz przy o- 
pracowaniu projektów u- 


slaw o uposażeniu i emerytu- 


rach, oddziały prowincjonal-, 


racowniczych 
samorzutnie na sytaja do cen 
trali związkowych b. bogate 
materjały i zestawienia staty 
styczne, Świadczące o kata- 
strolalnej wprost sytuacji ma 
terjalnej pracowników samo- 
rządowych, spowodowanej sta 


ne związków 


łemi obniżkami uposażeń służ |szawskim Są 


Kompania żołnierzy 
w roli świadków 


Jak się dowiadujemy, dorę 
czony został akt oskarżenia 
w sensacyjnym procesie woj- 
skowym. wynikłym na tle nie 
szczęśliwego wypadku w cza- 
sie nauki strzelania w kosza- 
rach. 


Na dziedzińcu 72 Pułku Pie 
choty w Radomiu podczas 
= Polenie w strzelaniu rekru* 
tów, szeregowiec, lzrael Gel- 
bard postrzelił drugiego sze- 
regowca Stanisława  Rosiaka 
z karabinu. Skutki strzałów 
były fatalne, gdyż Rosiak 
zmarł wkróice potem w szpi- 
talu wojskowym. 


W wyniku tego wypadku, 
szeregowiec Belband pociag- 
nięty został do ba aatia 
ności karnej o spowodowanie 
zabójstwa przez nieostroż- 
ność. Szkolący rekrutów plu- 
tonowy Chojnacki, odpowia- 
dać będzie za brak dozoru. W, 
charakterze świadków powo- 
lano całą kompanję żołnie- 
rzy, która odbywała naukę 
strzelania. 


Proces Sh się w War- 
zie Okręgowym 


Materjały te są obecnie roz | w dniu 5 listopada. 


patrywane przez związki za- 
wodowe i przedłożone będą 
władzom panstwowym, celem 
wykorzystania ich narówni z 
materjałami zbieranemi w dro 
dze urzędowej. 


NA LEWEM ZDJĘCIU: Ras Gugsa, który przeszedł na stronę mloską i zostal mianowany naczelnikiem pod- 
bitej prowincji Tigre. NA PRAWEM ZDJĘCIU: Franciszek Liszt, śrietny pianista - roiiuoz i 
kompozytor ku którego czci rozpoczęły się r” Budapeszcie uroczystości z okazji 50-tej rocznicy Jego śmierci. 


Komisarz W WOZGS... 


genjalny 


„W czwartek późnym wieczo- 
rem PZLT. ustalił ostatecznie 
listę najlepszych tenisistów 
polskich. 

Lista przedstawia się w spo- 
sób następujący: 1) Hebda, 2) 
[arłowski, 3) Wittman, 4-6) 
Majewski, Popławski, Spycha- 
ła, 7-8) Bratek, Kołcz II, 9) Ho- 


Z obyczajów i wierzeń 
kaszubskich 


Mieszkańcy osady  rybac- 
kiej Kuźnica na Helu znani 
są na całej mierzeji Helskiej, 
jako najpilniejsi rybacy. Zwy- 
kle pierwsi wpadają na trop 
ryb i oznajmiają innym osa- 
dom, że są szproty, łososie 
czy inne ryby. Mają się też 
materjalnie najlepiej i domki 
ich są najschludniejsze. 

Do niedawna wszelkie dole 
gliwości wynikłe z chorób przy 
pisywano tam kołtunowi, tak 
iż zdarzały się wypadki, dziś 
już bardzo rzadkie, że zapu: 
szczano kołtun. Chorobę zaś 
kołtuna upatrywano w złym 
człowieku, albo w czarach. 
Zabobon ten już zupełnie za 
nikł, pamięta go jednak je- 
szcze żyjące obecnie pokołe- 
nie. 


Drugą, że tak powiemy, oso- 
bliwością Kuźnicy, jest zawie 
ranie małżeństw już od wie- 
ków między bliskimi krewny 
mi. Kuźniczanie tylko pomię- 
dzy sobą się żenią. Na szcze- 
gói ten zwraca już w r. 1850 
uwagę ks. Hieronim  Gołę- 
biowski, ongiś proboszcz ry- 
backi w Jastarni. Dziś niewie 
le od tej pory się zmieniło. 


WE 


rain, 10) Kołcz, 11) Pfahl, 12) 
Herbst. Na liście brak Tłoczyń- 
skiego, który jak wiadomo nie 
brał w tym roku udziału w 
mistrzostwach Polski. 


Wśród pań oczywiście pierw 
sze miejsce dzierży Jadwiga 
Jędrzejowska. 


Polski sędzia prowadzi mecz zagranicą... 


Znany sędzia krakowski p.|karski do prowadzenia zawo- 


Rutkowski został 
przez niemiecki 


zaproszony | dów Berlin — Oslo, 3-go listo- 
związek pił-|pada w Berlinie. P. Rutkow- 


ski zaproszenie przyjął. 


Ameryka weżmie udział w Olimpiadzie 


Amerykański Komitet Olim 
pijski, składający się z 75 
przedstawicieli najpoważniej- 
szych organizacyj sportowych, 
uchwalił na posiedzeniu w Chi 


cago jednogłośnie przyjąć za- 
proszenie do udziału w Igrzy- 
skach Olimpijskich, mających 
się odbyć w Berlinie w 1950 
roku. 


- 


Ze Świata == 


(RIE. ASTE 
SIEDEM LAT STANU KAWALEh 
SKIEGO OBOWIĄZUJE NUWC 

ZACIĘŻNYCH POLICJANTÓW. 

Komendant Główny P. P. wyda 
zarządzenie, by przy przyjne „am 
do służby policyjnej nowych .unk. 
cjonarjuszów, zwracany im Uwagi 
na zioianę przepisów o zawieruniu 
związków małżeńskich przez poli 
cjantów. Nowi policjanci przestrze 
gani mają być, iż obowiązywać ich 

ędzie w ciągu pierwszych 7 la 
służby, zakas wsiępowunia w związ 
ki małżeńskie. 

CZY KELNERZY SIĘ POŁĄCZĄŁ 

Rozmawiają ze sobą o ewentu. 
alnem polączeniu dwa związki za- 
wodowe kelnerów — jeden, pozo- 
stający pod wpływem Z. Z. Z., dru- 
gi — z pod znaku P. P. S. Wobec 
znacznej różnicy metod pracy w obu 
organizacjach — połączenie związ 
ków kelnerskich, nie będzie latwe 
PRZEDŁUŻENIE TERMINU ERZE- 
ROBEK W  WUULINIARNIACH 
I PRZETWÓRNIACH MIĘSNYCH. 

Jak się dowiadujemy, Minister. 
stwo Przemysłu i Handlu oraz Opie- 
ki Społecznej przyznały zukłudom 
wędliniarskim i przetwórniom mies- 
nym znaczne ulg., przez przesunię- 
cia o cały rok, terminu wprowa- 
dzenia nowych urządzeń sanitarnych 
i dokonania innych przeróhek. 

Termin osłateczny ustalony byt 
poprzednio na 5t grudnia r. b. 
ZWIĄZEK NIŻSZYCH PRACOWNI. 
KÓW POCZT POD NOWYM ZA. 

RZĄDEM. 

Na odbytym 24 b. m, w Krako- 
kowie, zjeździe Jeiegatów Związku 
Niższych Pracowników Poczt i Tele- 
grafów, wybrano Lowy zarząd w 0- 
sobach: pp.: Andrzej Podgórski - 
prezes, Bronisław Kamiński, sekre- 
tarz, Fabisiak. Na zastępcę prezesa, 
powołanu p. J. Pałaszewskiego. 


TRZEBA ODBUDOWAĆ TĘ KO- 
PALNIĘ! BĘDZIE WTEDY PRACA 

: DLA 500 LUDZI. 

Wczoraj przybyła do Warszawy 
delegacja górników kopalni Reden 
w Zagłębiu Dąbrowskiem, która pa- 
dła latem r. b. pasiwą pożaru. Po- 
nieważ stwierdzonem zostało, -ż 
ogień na kopalni już wygasł i istnie- 
je możliwość wznowienia eksploata. 
cji. górnicy zabiegają o uruchomie- 
nie Redenu. Delegucja zwróciła się 
w tej sprawie do Ministerstwa Opie- 
ki Społecznej podnosząc, iż od 1.0- 
iownego uruchomienia kopalń, uza- 
łeżnione jest zatrudnienie 300 bez- 
*obotnych górników. 

STRAJK W FABRYKACH 
TAŚMOWYCH. 

W dniu wczorajszym stanęły w 
Warszawie dwie fabryki taśinowo- 
gumowe, mianowicie: fabryka „Cy- 
namona i tiollera* (Pawia 44) i fa- 
bryka firmy „Miodownik i Chłod- 
nik” (Burakowska 9). - 

Robotnicy obu fabryk, od dluż- 
szego już czasu domagali się zawar- 
cia umowy zbiorowej, obowiązują- 
cej w całym przemsślc taśmowo gu- 
mowvm. Jednakże poiubowue roz- 
mowy nie dały wyników i wtedy 
robotnicy przedstawili swe żądania 
Inspektorowi Pracy. 

a konferencji, którą odbyto 25 
b. m., w Inspektoracie Pracy, przed- 
siębiorcy kutegorveznie odinówili 
pbodpisąnia umowy, w€ powiedzi na 
co — załogi obu fabryk przystąpił 
solidarnie do strajku. Jest to sirajk 
czysto ekonomiczny. 


PORZEP SZEFIE "WTU Aaa baa eat- OTS 
Dr. 3. SZERMAN 


Chor, kabiete I ciąży 


Biektroalna 11, tel, 66353. Godz. przył. 48 w |parkanów zwłoki 


Niebszpieczeństwo 


Jedną z najcięższych chorób zawo 
dowych jest zatrucie rtęcią. Choro 
ba ta podlega w Polsce ubezpiecze- 
niu, t | każdy robotnik, który utra 
cił zdorność do pracy, wskutek za- 
trucia rtęcią, otrzymuje rentę z 
bezpieczeń Społecznych. Na uwa- 
zę zasługują warunki, w jakich cho 
roba ta powstaje. 

Zawodowe zatrucia rtęcią notowa 
ne w różnych gaięzinch przemysłu. 
Występują one w fabrykach kapelu 
szy filcowych, w ktorych używa 
się rtęci do bajcowania sierści zaję- 
czej; stosowanej do wyrobu filcu; 
część zatruć powstaje w [abrykąch 
fermomstrów i barornelrów, zuwier 
rających rtęć; tak samo przy fabry 
kacji żo-ówek elsktrycznych, wsku- 
tek używania pomp rięciowych do 
wytwarzania próżni wewnątrz gru 
szek szklanych i w fabrykacji amy 
nicji (piorunion rłęci!). 

Dawniej dużo wypadków zatru- 
cia rtęcią dostarczały fabryki luster, 
w których używano rtęci do wyp 
twarzama warstwy żwierciadlunej; 
obecnie, nowoczesne fabryki luster, 
używają do tego celu srebra. Wkoń- 
eu ołiarami zatrucia rtęcią padają 
niekiedy pracownicy instyiutów nau 


Obraz nedzy wiel 


odmalowany podczas procesu sądo'vego 


Okrutny obraz nędzy wiel- 
somiejskiej _ roztoczy} się 
wczoraj w Sądzie Okrego- 
wym w Warszawie, gdzie na 
awie oskarżonych zasiadł 18- 
etni Bronisław Skrzypczuk 
pod zarzutem rozboju. 
„Skrzypczuk oddawna tułał 
się po mieście bez pracy. By- 
wały dni, kiedy nic w ustach 
nie miał. Raz, zmorzony gło- 


dem, wyciągnął rękę po 
rzecz cudzą. Złapano go na 
gorącym uczynku. Sąd. 


Skrzypczuk trafił do wiezie- 
nia. 

Tu przynajmniej miał za- 
pewniony dach nad głową i 
pożywienie. Ale orzeczona 
przez sąd kara została odbyta 
ı bramy więzienia otwarły 
się przed Skrzypczukiem. 

Upragniona przez wszyst- 
kich wolność była tylko me- 
ką dla Skrzypczuka. 

ZŁapukał do drzwi matki i 
ojczyma. Nie przyjęto go. Za 
robki bednarża były tak ma- 
łe, iż nie wystarczały na opę 
dzenie _ najniezbędniejszych 
wydatków. 

O pracy Skrzypczuk na- 
wet i mysleć nie mógł. Tylu 
ludzi wałęsa się beznadziej- 
nie w poszukiwaniu pracy, 
której dostać nie mogą, a cóż 
dopiero ón, Skrzypczuk, na- 
piętnowany wszak wyrokiem 
sądowym. 

I Skrzypczuk zaczął życie, 
jeśli to życiem nazwać moż- 
na, takie, jakie prowadzi dziś 
wielu jego rówieśników; stał 
się nietylko bezrobotny ale i 
bezdomny. 

Odiąd jedynem niemal po- 
żywieniem dla Skrzypczuka 
były promienie słońca i po- 
wietrze,,a dachem nad głową 
horyzont nieba, jeśli było po- 
godne, a arkady mostu Ponia- 
iowskiego, gdy deszcz padał. 

| wśród nocy, spędzanych 
pod mostem, Skrzypczuk po- 
znał drugiego nędzarza, Hen- 
ryka Komitańskiego, który 
oprócz łachmanów, okrywają 
cych jego mięśnie, zwiotczałe 
od głodu i braku pracy — nic 
PUDRY 
ROŚLINNE 


CHE 
Zwioki noworo 


również nie posiadał. 

Skrzypczuka i Komitańskie 
go zbliżyła wspólna dola: ra- 
zem łatwiej było pizetrzy- 
mać. 

Wędrowali po mieście ra- 
zem i razem na noc kładli się 
na kamieniach pod mostem, 
łudząc się, że następny dzień 
przyniesie jakąś zmianę w ich 
psiem życiu. 

50 lipca tego roku, jak zwy 
kle Komitański i Skrzypczuk, 
przyszli na nocną drzemkę 
pod most Poniatowskiego. O- 
baj cały dzień nic nie jedli. 

Komitański zasnął wcześ- 
niej. Skrzypczuk tak dotkli- 
wie odczuwał głód, że mimo 
zmęczenia po całodziennem 
wałęsaniu się, nie mógł zmru 
żyć oczu. 

I teraz głód, ten nieodstęp- 
ny towarzysz nędzarzy, a zara 
zem ich najgorszy doradca, 
podsunął Skrzypczukowi 
straszną myśl. Chwila waha- 
nia. Głód rozpoczął walkę z 


Zbrodn 


ia © 


sumieniem. 

Sily były nierówne. Głód 
wszystko zwycięża, potrafi go 
Ko tylko kawałek chle- 
>a, a tego właśnie Skrzyp- 
czuk nie miał. 

Rozegrała się tragiczna sce- 
na. Skrzypczuk wziął kamień 
do ręki i uderzył nim po gło- 
wie śpiącego Komitańskiego. 
Cios był celny. Komiiański 
stracił przytomność. 

Wtedy Skrzypczuk ściąg- 
nął towarzyszowi buty, spod- 
nie i marynarkę i z temi łach 
manami pobiegł nad ranem 
na targ. 

Komitański  oprzytomniał 
po kiiku godzinach. Z łatwo- 
ścią domyślił się, że jego to- 
warzysz niedoli tak go urzą- 
dził.. 

Zawiadomiona policja rych 
ło odnalazła Skrzypczuka. 
Znowu wrota więzienia otwar 
ły się przed nieszczęśliwym. 

Wczoraj stanął przed Są- 
dem Okręgowym. Przyznał 


"EM 


i w stawach,w cierpie 
reumatycznych i artretycz 
| nych stosuje Się tabletki 
Togal. Togal uśmierza 
bóle i przynosi ulgę 


dogal 


się do winy. Z płaczem opo- 
wiadał 6 swej nędzy. Ponura 
opowieść robiła na sądzie 
wstrząsające wrażenie. 

Co oskarżony zrobił z 
ubraniem Komitańskiego. 

— Sprzedałem za í zł. 90 
gr. Za te pieniądze kupiłem 
sobie chleb i kartofle. Miałem 
| tydzień życia. 


Skrzypczuk przez cały czas 
zasłaniał twarz przed Komi- 
tańskim, który był powołany, 
jako świadek; nie śmiał spoj< 
rzeć w oczy swemu towarzy« 
szowi, z którym się bądź co 
bądź nieludzko obszedł. Sąd 
skazał Skrzypczuka na jeden 
rok więzienia, uznając jak 
najdalej zachodzące w tej 
sprawie okoliczności łagodzą” 
te. Skrzypczuk z radością 
przyjął wyrok: przez rok ma 
zapewniony byt. 


% 


Straszna zemsta za grę w karty 


15-letni wyrostek, Wacław 
, Chmielewski, mieszkaniec wsi 
Adamów pod Warszawą, po- 
|szedł wraz z kolegami do jed- 
Inej gospodyni, gdzie miano 
(kupić króliki Przed chałupą 
,Chmielewski odłączył się od 
towarzyszy i wszczął rozmo- 
wę ze swym rówieśnikiem, 
Antonim Korczakiem, który 
stał kolo parkanu. 

Nagie chłopcy usłyszeli głu- 
che uderzenie. Obejrzełi się 
i zauważyli leżącego pod pio- 
tem twarzą do ziemi Korczaka, 
nad którym stał Chmielewski 
i w dalszym ciągu okładał le- 
żącego kijem po głowie. 

Chlopcy Mrwali z rąk nie- 
letniego oprawcy jego ofiarę 
i zanieśli dó rodziców. Tejże 
noey. pobity chłopiec skut- 
kiem  sirzaskania czaszki 
zmarł. Korczak na krótko 
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dka 


Matkę sąd skazał na 2 lata 


Na początku luiego roku 
bieżącęgo mieszkańcy Pelco- 
wizny znaleźli pod jednym z 
noworod- 


rtęci w przemyśle 
tyści stosujący plomby umalgano- 
we, zawierające również rtęć. 
Zatracie rtęcią następuje drogą 
powietrzną. Rtęć już w normalnej 
temperaturze ulatnia się 1 powietrze 
nasyca się trującemi oparami rtęci. 
Dostają się one do organizmu wraz 
z powietrzem przez pluca. 
Zawodowe zatrucie rtęcią przebie 
ga chronicznie i objawia gię cięż- 
kiemi zaburzęniami | nerwowemi. 
(barakterystyczną ich cecha są 
drgania, które towarzyszą wszcikim 
ruchom. Mogą się one potęgować do 
tego stopnia, że uniemożliwiają sta 
nie, chodzenie i wykonywanie ja- 
kichkolwiek czynności. Równocze- 
śnie towarzyszą im objawy degene 
racji psychicznej i imielektualnej. 
Zatiucie rtęcią powoduje również 
uszkodzenie narządów  wewnęirz- 
nych, zwlaszcza nerek i przewodu 
pokarmowego. 
„Objawy zawodowego zatrucia rtę 
cią narastają powoli, nieraz całemi 
latami i dlatego duża część wypad- 
Lów nie zostaje na czas 1 właściwie 
rozpoznana. Powinno. to skłonić 
przemysł, posługujący się w pro- 
dukcji rtęcią, do utworzenia racjo- 
nalnej kontroli 1 ochrony zdrowia 


kowych wskutek stosowania aparaj robotników, narażonych na to cięż- 
"iw, które zawierają rtęć, oraz denl kie zatrucie zawodowe. 


ka. Ciało dziecka było zsinia- 
łe, i nie ulegało wątpliwości, 
że noworodek został podrzuco- 
ny przez matkę i zamarzł na 
śmierć. Policja zajęła się od- 
szukaniem sprawczyni pod- 
rzucenia. Ustalono, że nieja- 
ka Władysława Zielińska, kió 
ra niedawno opuściła klinikę 
położniczą jednego ze szpita- 
li miejskich, nie ma przy so- 
bie dziecka, jakkolwiek zo- 
stała wypisana wraz z tygod- 
niowym synkiem. 

Zielińska, przesłuchana 
przez policję, dawała mętne 
początkowo wyjaśnienie, tłu- 
macząc, że noworodka wywio 
zła na wieś do rodziny. 

Później przyznala się do 
podrzucenia dziecka. Zieliń- 
ska wczoraj stanęła przed Są 
dem Okręgowym w Warsza- 


W OPERZE 


nietz ela 3 wiecz. 


ADA SARI 


Raczkowski, Fłwdshi 


TRAVIATA 


zwykłe operowe 
cd 30 gr. do 5 zł. 


Ceny 
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pod 


m ZO O E A A Z Z 


przed śmiercią odzyskał przy- | 


tomność i powiedział: 


— Umieram przez. Chmie- 
lewskiego. 
Chmielewski, zatrzymany 


rzez policję, przyznał się, że 
bił Korczaka po glowie kołem 
i nadmienił, że czyn ten był 
zemstą za to, że na trzy dni 
przedtem Korczak w czasie 
gry w karty wytrącił mu pie- 
niądze z ręki. 

Świadkowie potwierdzili tę 
okoliczność. : 

Korczak wysypał z portmo 
netki Chmielewskiego pienią- 
dze, a Chmielewski ch 
karty Korczaka i powiedział: 

— Nie oddam ci kart. — 

Wynikła sprzeczka. Chmie- 
lewski wówczas był uderzo- 
ny przez przyszłą swą ofiarę 
motyką w lewą rękę. 
Sprawca tragicznej śmierci 


GWARANTUJA 
MŁODA.i ŚWIEŻA CERE 


miats OTR 


parkanem 


wiezienia 


wie, oskarżona o umyślne za- 
bójstwo dziecka. 

Na rozprawie potwierdziła 
fakt podrzucenia, ale do za- 
bójstwa nie przyznawała się. 

Zielińska twierdzi, iż dziec 
ko pozostawiła pod płotem, 
licząc na to, że odnajdzie je 
któryś z przechodniów. Do te 
go desperackiego kroku przy 
czyniła się nędza. 

Sąd skazał Zielińską na dwa 


lata więzienia, zawieszając 
wykonanie kary. 
comm 


wyci ist do 


Korczaka — nieletni Chmie« 
lewski uznany zosiał za dzia- 
łającego z rozeznaniem į 
wczoraj stanął przed Sądem 
Okręgowym w Warszawie, o- 
skarżony o zabójstwo. 

Młody chłopak, a już noszą- 
y na sobie krwawe brzemię 
zbrodni, trząsi się ze strachu 
przez caly tok przewodu są- 

Sad Ok łosił 

ą zręgowy ogłosił wy- 
rok, skazujący Chmielewskie 
go na zamknięcie w zakładzie 
poprawczym. 


zm Redakcji 


Spółdzielnią Pracy Kraw- 


'ców „Przełom“ nadesłała nam 


| list, w którym podaje swoją 
| uchwałę treści następującej: 


„W zmiązku z aresztowaniem r 
dniu 18.10.35, prezesa Spółdzielni Pra 
cy Krawców „Przetom* — p. St. Mi- 
| dzio, który zostal następnie uiwolnio- 

ny m dniu 19.10.55 r. oraz w zmiązku 
z notatkami, które ukazały się m 
prasie dnia 20.10.55 r. przedstawiają» 
cemi nieściśle spraroę aresztowania 
Midzio, Zarząd Spółdzielm i Ra- 
da Nadzorcza royraża pelne zaufa- 
nie dla osoby prezesa Spółdzieii p. 
St. Midzio, którego uczciwość i nie- 
skazitelny charakter są dobrze znane 
nietylko członkom Spółdzielni, ale i 
szerokim rzeszom rzemieślniczym i» 
Warszawie. Jednocześnie  mładze 
Spółdzielni „Przełom“ potępiają nie- 
moralną działalność wyrzuconych 
byłych członków Spółdzielni „Prze- 
łom”, którzy ulegając postronnym 
mpłymom politycznym, nie wahają 
się uciekać do fałszerstw ażeby szko- 
dzić dobremu imieniu Śpółdzielni 
acy Kraiwców „Przełom“ i jej pre- 
i zesobi p St. Midzio. 
Rada Nadzorcza: 
(—) Józef Stachowiak, 

(—) J. Niemczycka 

Rosińska, 
R. Kamińska. 
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Gość w dom — wróg w dom 


Stare przysłowie musi być przerobione 


(HM. L) Trzeba z konieczności tak 
przerobić dawne przysłowie, gło- 
szące, że „Gość w dom — Bóg w 
dom”, Bo wiadomo, jak to bywa. 
Przyjdą, nahatasują, nadymią, ob- 
GRE" dobrze jeszcze, jeżeli nie po 
piją, a w każdym razie obszczeka- 


ja. Na tem tle oparta jest pyszna 
komedja Bałuckiego p. t. „Dom ot- 
warty“, świeżo wysławiona przez 
teatr Leini, a wyreżyserowana bar 
dzo umiejętnie przez Ziembińskie- 
go. Ukazali się tu dawni artyśa re- 
wjowi: Dymsza i Znicz, którzy cał- 
howicie sprostali swym rolom, po- 
siadającym wielkie tradycje na 
scenach polskich. Poza tem podoba 


li się ogólnie: Orwid, jako zazdro- 
sny mąż, Macherska, jako niewier- 
na żona. Brodniewicz, jako jej ko- 
chanek, Chmielewski, jako star 

wojak, Woszczerowicz, jako chel- 
pliwy „uwodziciel mężatek , Barsz- 
czewska, jako dawniejsza „panna 
na wydaniu”, cala wreszcie rodzi- 
na Ciuciumkiewiczów w osobach: 
Janeckiej (matka), Myszkiewicza 
(ojciec) i „czwórki fornalskiej”, któ 
rą stanowiły: Rychterowa, Enylów- 
na, Nobisówna i Rolandowa, szpe- 
cje urodę dla wydobycia doskona» 
łych postaci groieskowych. Scena: 
„mazur wszystkie pary! hudziła 
kuragany Śmiechu. 
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Tłumaczenie 
snów Naszym 
Czytelnikom 


P. Stef z W!ocłaroka. Pozna Pan w 
niedalekiej przyszłości mężczyznę 
przybyłego z innego miasta, który 
przedstawi Panu propozycję pienięż- 
ną. Propozycję tę radzę przyjąć. 
Pierwszy sen wskazuje, iż kocha się 
Pan, lub będzie się Pan kochał nie- 
diugo z wzajemnością. Będzie chwi- 
lowe zmartwienie w rodzinie. Szczę- 
śliwy Pana dzień — poniedziałek. 

P. „Rozalja”. List nadejdzie z nie-, 
wesolemi nowinami. Będzie chwilo-| 
wa sprzeczka z brunetką. Otrzyma 
Pani niewielką sumę pieniężną. Pro- 
szę się wystrzegać blondyna średnie. | 

o wzrostu. Będzie Pani miała spo- 
ER i dostatnią przyszłość. 

Blondynka 250. Sądzę, że już Pani 
przeczytała tłumaczenie swego snu 
w niniejszej rubryce. Dlugo trwało, 
ale naptyw listów jest ogromny. Pta: 
szek, który Śnił się Pani, oznacza, że 
dotrze do Pani bardzo ciekawa wia- 
domość o bliskiej Pani osobie. 

„Stroskana Felicja". Sny Pani nie 
wróżą poprawy w handlu. Nic rów- 
nież nie mówią o tem, czy Pani cór- 
ka otrzyma pracę, Będzie Pani na 
pogrzebie. Nieżyczliwa Pani sąs'ad- 
ka zachoruje. Szczęśliwy miesiąc: 
grudzień. Będzie Pani świadkiem 
wypadku czy katastrofy. Czeka Pa- 
nią zdenerwowanie, jak się później 
okaże, bez powodu. Ostatni sen wró- 


zy zatarg z policją, albo sprawę w|q 


w sądzie. 

Pan. „S.O.S.1." pisze: „Śniło mi się. 
że przyjechałem do swej narzeczonej 
(mieszka na prowincji) i nie zastałem 
jej w domu. Wyszedłem więc i ku 
swemu przerażeniu ujrzałem ją w 
objęciach przyjaciela, który na mój 
widok zmieszał się. Ona również stru 
ciła na minie, ale pozostała przy 
mim. Wróciłem więc do mieszkania, 


czekając na nią. Po pewnym czasie | d 


weszła bardzo dumna, nie mó- 
wiąc nie i nie witając się ze mną. 


a jej robilem wymówki, jak to zwy-|P 


le bywa, (w tym czasie ona rozpa- 
kowywała prezenty, przywiezioue 
przez tamtego) i nie nie odpowiadała. 
Wyszedłem więc, zdecydowany zer- 
wać z nią. Na podwórzu spotkaiem 
swoją matkę, która spytała, co za- 
mierzam począć, gdyż jestem z nią 
zaręczony. Bardzo wówczas cierpia- 
łem: lecz odrzekiem: — To i co z 
tego? Mogą być jeszcze niciedne ta- 
kie zaręczyny. Wiem obudziłem się, 


Winien Pan być bardzo zadowolo- 
ny z powyższego snu. Wykazuje on 
bowiem, że narzeczona kocha Pana 
i często o Panu myśli. Ślub Wasz na- 
stąpi w miedalekiej przyszłości. 

Czeka Pana przykre zajście z bru- 
netem na tle zawodowem. Otrzyma 
Pan pieniądze. List nadejdzie. 

„G.G.G.“ Sen Pani nic nie mówi 
e pieniądzach. Mąż kocha .Panią 
szczerze, ale martwi się brakiem pra- 
cy, a w tych warunkach trudno żą- 
dać gorącej miłości. Otrzyma pracę 
niezbyt prędko. Będzie zmiana na 
lepsze 

P. Helena z Mokotowa. Z tych 
krótkich urywków, które mi Pani na- 
desłała, nic nie mogę wywróżyć. Ten 
sam szczegół (np. płacz) w rozmai- 
tych snach ma rozmaite znaczenie! 
Proszę o nadesłanie jednego opisu 
snu, ale pełnego. 


DANIEL BACHRACH 


Nasz wielki konkurs filmowy 


wyłoni 50 laureatów 
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Na małej wokandzie... 
Mity sublokaćer* 


(4. E.) Pani Obierkora 
zień ro dzień po porwrocie ze 
skłepu strierdzała dzirony u- 
bytek krzysztalu ro cukierni- 
cy. Przez pemien czas sądziła, 
że to zroykle przymidzenie, ale 


— Na djabła nam ta spierka? 
Trzaby lepiej jaki sposób mwy- 
szpekulorwać, żeby się przeko- 
nać, które z nasz ma rację. 
Wiesz co? Tak zrobiemy: zam- 
kniemy muchę ro cukiernicy 


wkońcu nie mogla już wytrzy-|i pójdziem do sklepu. O miele 


mać i AE. się mężoroi. 

— Wiesz Julek? Nie inaczej, 
tylko suplikator kryształ griz 
a. 
— li tam! — skrzymił się 
an  Obierek, — Grmożździcki 
nie taki. Jakbyś odkryte gotór 
kie na stole zostawiła, toby 
może rąbnął, ale głupiem kry- 
ształemby się nie paskudził. 

— Przecie kryształ sam z cu- 
kiernicy nie jedzie! 

— Przyridziało ci się chyba. 
Gmoździcki facet porządny. 

— A ty to koda jedne- 
mu mierzysz! — oburzyła się 
pani Obierkoma. — Czem on 
taki porządny? Że m użyma- 
nem melonie fason zadaje? A 
ja ci mómię, że ie młaśnie 
Gmoździcki cukier bucha! 

— Nie żołądkuj się stara! — 
mitygorwał żonę pan Obierek. 


Dziś w OPERZE 


ROSE MARIE 


mw tem czasie mucha  pryśnie, 
znakiem tego faktycznie Gmoż 
dzicki bucha. 

Tak też zrobiono. 

Gdy małżonkowie rorócili 
mieczorem ze sklepu, okazało 
się, że istotnie mucha znikła z 
cukiernicy. Pani Obierkora 
triumfjorała, a małżonek jej, 
uzbrojony ro szczotkę, mszedł 
do pokoju sublokatora. 

— Dzieńdobry — rzekł — 
panie Groździcki! Musi panu 
słodko po naszem cukrze, pra- 
roda? Ale zato tera bedzie pa- 
nu gorzko. 

A sio, pętaku zadymiony, na 
złamane ulice! 

Nastąpił doraźny  mymiar 
„amr zgi! poczem pan 

irooździcki zleciał ze roszyst- 
kich schodów, obdarzony po- 
tężnym kopniakiem. 

Epilogiem tego zajścia była 
rozpraroa r Sądzie Grodzkim. 
Pan sędzia uznał minę oskarżo 
nego Obierka za udorodnioną 
i skazal go za pobicie na 3 dni 
aresztu. 
„zjawią. . + „uadpityiwzen m" - opo. Dj 
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Epidemia s 


słowy podszedł do 


Z temi 
niej i usiłował ją objąć wpół. 

Nieznajoma chciała wyrwać 
się z jego objęć, gdy w tej sa- 
mej chwili zauważyłem błysk 
magnezji. Więc to w tym ce- 
lu potrzebna była dziura w 


drzwiach... i to jego siostra, 
czy też kochanka, grała w od- 
powiedniej chwili rolę amato- 
ra-lotograłla. 

Nieznajoma oślepiona bla- 
skiem światia, krzyknęła prze- 
rażona. 

Nikczemny szaniażysta za- 
śmiał się szyderczo. 

— Dziękuję ci, moja droga, 
że mnie uprzedziłaś o swych 
planach. Przekonam cię za 
chwilę, że będę miał dla twe- 
go męża dostateczne dowody 
wiaraiamsiwa [estem przeko- 


amobójstw 


nany, że fotografja, na której 
znajdujesz się w moich obję- 
ciach, w zupełności go przeko- 
na. 

Nie miałem czasu, do stra- 
cenia. Bylem, niestety, sam 
w pokoju i nie mogłem jedno- 
cześnie unieszkodiiwić nędz- 
nika i zająć się jego wspólnicz 
ką. Nie tracąc czasu, zapuka- 
łem do jednego z pokojów, 
zajmowanego przez urzędni- 
ka z poczty. Na szczęście był 
w domu. W krótkich sło- 
wach wyjaśniłem mu, o 
co idzie i kim jestem 
i poprosiłem, by dopilnował 
w przyległym pokoju rze- 
komą, czy też prawdziwą sio 
strę szaniażysty } nie pozwo 
lif jej zniszczyć kliszy lub też 
aparatu foiogralicznego. Po 


Nr. 512 


z rewolwerem w ręku, skiero 
wanym w jej stronę nakaza- 
łem jej milczenie. Pozosta- 
wiwszy z nią urzędnika pocz 
ty w jej pokoju, błyskawicz- 
nie otworzyłem drzwi przyle 
głego pokoju 1 z okrzykiem: 

„Ręce do góry!” i z wymie- 
rzonym rewolwerem w jego 
stronę wszedtem do środka, 

— Może zechce pan i mnie 
sfotograłować? — zapytałem 
drwiąco. 

Nikczemnik skamienial, 
lecz trwało to tylko jedną 
chwilę, gdyż nagle chwycił 
ze stolu wazon i rzucił we 
mnie. Zdążyłem schylić glo- 
wę i wystrzeliłem w powie- 
trze. 

Jeżeli w tej chwili nie pod- 
niesiesz rąk do góry —- palnę 
ci w łeb! — krzyknąłem. 

Spostrzegł widocznie, że nie 
żartuję, gdyż momentalnie 
podniósł ręce wgórę. Bez- 
zwłocznie nałożyłem mu przy 
gotowane już zgóry kajdar- 
kı. Wskutek ssd ly zbiegli 
się wszyscy domownicy. Po- 
prosiłem właścicielkę pensjo- 
natu, by z mego polecenia 
wezwała telefonicznie z urzę- 
du śledczego dwóch wywia- 


cichu wszedłem do pokoju ildowców celem odtransporto- 


rzy zagrają w komedji p. 


t. „Dodek na froncie” 
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Kupon porady 


prawnej 


wania aresztowanych. 

W trakcie tych zarządzeń, 
nieznajoma ofiara szantaży- 
sty patrzała na mnie błagal- 
nym wzrokiem. Byłem pewny 
że o ile ją wylegitymują i 
mąż jej dowie się o wszyst- 
kiem, to w najbliższym cza- 
sie jeszcze jedno samobój- 
stwo będzie notowane. Popro 
silem ją do mego pokoju, po- 
czem połączyłem się telefo- 
nicznie z naczelnikiem, pro- 
sząc go o wyłączenie lekko- 
myślnej mężatki z tej niesz- 
częsnej afery. Jak przypusz- 
czałem naczelnik przychyli 
się do mej prośby i uradowa- 
na niewiasta z pewnością wy 
loczona na zawsze 4 amorów 
opuściła pensjonat, ściskając 
mi rękę na pożegnanie. 

W toku dochodzenia ustali- 
liśmy, że szantażysta pocho- 
dził z przyzwoitej i zamoż- 
nej rodziny małopolskiej. Z 
ofiarami swemi poznawał 
się w pierwszorzędnych ioka- 
lach i dancingach 1 potrafił je 
tak oczarować, że już po krót 
kiej znajomości odwiedzały 
jego garsonierę, gdzie padały 
ofiarą szantażu. 

Jak się okazało, wspólnicz- 
ką jego nie była siostra, a ko- 
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Cos 
dia Pani 


Obok kostjumómw z długiemi żakie 
tami, jakie ostatnio zdobyły sobie 
króloroanie nosi się także jednak ll 
kostjumy œo żakiecikach krótkich, 
dopasowanych do talji. Mają one 
przederwszystkiem tę przewagę nad 
żakietami dlugiemi, że są odpomie«. 
dniejsze dla pań nieco pełniejszych 
i niskich, oraz że sylwetka wygląda 
m nich zręczniej i młodziej, Na je- 
ıdnej z rewij mód pokazano np. taki 
przemiły kosijumik roykonany z 
aksamitu koloru kasztana. Był to na 
y. Ko- 


pramdę jesienny poemai m 
stjum posiadali niezbyt długą, dość 
| maską spódniczkę i żakiecik dopa- 
sowany mw linji stanu, opatrzony 
kioszorwą baskinką. Ponadto u góry 
koinierz zastępowała pelerynka. Ja- 
ko zapięcie zastosowane były prze- 
dzirone jakby guzy, jakby klamra 
zrobiona z jedwabnego sznura m ko 
lorze beige. Całość była przemiia $ 
elegancka. a i 

Każda kobietą lubi kwiaty. Piękna 
pani ozdabia więc chęlnie swoja 
mieszkanie kwiatami doniczkoroemi 
, lub też ciętemi, umieszczanemi ro mas 
|zonach. Jeśli pani pragnie przedłu» 
żyć nieco ich żywot i chce aby kwia 
ty ro roazonie zachowały się jaknaja 
dłużej należy wrzucić do mody troa 
chę męgla drzeronego. O ile jednak 
kmiaty wkładamy: do wazonu krya 
ształorwego — nie wrzucamy męgla, 
gdyż royglądałoby to niezbyt law 
dnie, natomiast dolejemy do mody 
amonjaku m stosunku: 5 gr. na 1 
litr wody. 


Czy jesteś członkiem LOPP 


— Szkoda, że nie mam jeszcze 
trzeciego lustra, ba moglibyśmy z po- 
modzeniem zasiąść m czwórkę do 
brydża. 


chanka, którą podawał za sio 
strę. Była to mioda i piękna 
dziewezyna, która pracowała 
kiedyś, jako manekin w jed- 
nym z największych magazy; 
nów mód. 

W toku śledztwa wyszło 
najaw, że z owych czterech 
saiiobójczyń, trzy były jego 
ofiarami. Udowodnione to zo 
stało zapomocą znalezionych 
w jego mieszkaniu kwitów. 
lombardowych. Okazalo się, 
że była to zastawiona przez 
szaniażystę biżuterja  niesz- 
częśliwych ofiar łekkomyślno 
ści. 

Ze względu na drażliwe tło 
sprawa ta, rozpatrywana była 
przy drzwiach zamkniętych. 
Mimo świetnej obrony jedne 
o z najznakomitszych adwo* 
katów, nikczemny  szantaży- 
sta skazany został na pięć lat 
ciężkiego więzienia z pozba”* 
wieniem praw na dalsze lat 
pięć.  Wspólniczce jego, ze 
względu na jej wiek, oraz, że 
działała pod jego wpływem, 
sąd przyznał okoliczności ła- 
godzące i skazał ją na rok 
więzienia. 

W jutrzejszym numerze 


„Na dnie upadku” 


| a ow 
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Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 


STRESZCZENIE, 

Tadeusz i Irena hrabiostwo Wilniccy byli szczęśliwem 
małżeństwem, posiadającem dwóch synów bliźniaków: Ja- 
sia i Stasia. Mieli tylko jednego nieżyczliwego sąsiada. Był 
nim doktór Rymkiewicz, lekarz okoliczny. Nigdy ież go do 
siebie nie wzywali 

Hrabia Tadeusz musiał wyjechać. Dzieci bawiły się, 
wtem Jaś wpadł do przerębli. Dawał słabe oznaki życia. 
Nie wolno bylo tracić czasu na sprowadzenie daleko miesz- 
kającego starszego lckarza, lecz wezwano doktora Rymkie- 
wicza, który dokonał szeregu zabiegów, poczem oświadczył, 
ze dziecko zostanie ocalone tylko przy natychmiastowych 
dalszych energicznych zabiegach. Uzależniał je od straszli- 
wego warunku. Oświadczył mianowicie, że kocha Irenę 
i pragnie ją posiąść. W innym wypadku zaniecha dalszego 
ratowania dziecka, które niechybnie umrze. Nie pomogły 
błagania Ireny. Rymkiewicz stawiai sprawę na ostrzu noża; 
albo — albo... Chcąc uratować dziecko, irena uległa. Ale 
uiesaczęśllwy wypadek spowodował śmierć Stasia jeszcze 
tej samej nocy. 

Irena urodziła syna. Gdy dziecko miało lat sześć, upa- 
dło i ciężko się zranilo. Wezwano d-ra Ryrmkiewieza. Wil- 
nickiemu podejrzunu wydała się rozmowa Rymkiewicza 
4 żoną, przy łożku Sreika, gdy oddalił się na chwilę, Po- 
stanowił przeto wypytać synka, o czem mówiła żona z dok- 
torem. Stefek powtórzył Wilnickiemu rozmowę [Ireny 
z Rymkiewiczem. Wilniecki zażądał wyjaśnień od żony. 
Przyznała się do wszystkiego, wobec czego Wilnicki po- 
stanowił żyładzić Rymkiewicza w pojedynku. Pojedynek 
się odbył. ltymkiewicz był ciężko ranny, ale wyzdrowiał. 
Irena z rozpaczy dostała obłędu, potajemnie uciekła z do- 
mu, pojechała do Warszawy i tu rzuciła się do Wisły, ale 
ją wydobyto. Oddano do Tworek. Tam była 20 lat, gdy 
nagłe odzyskała rozum, zbiegła z zakładu i niepoznana 
przez nikogo, wróciła do stron rodzinnych. 

Stelek został księdzem. lrena zgodziła się do niego za 
gospodynię. Jaś zakochał się w córce Rymkiewicza i 
oświadczył się jej. Rymkiewicz odmówił Liice pozwolenia 
na ślub z Jasiem. Ojciec Jasia równiea sprzeciwił się. 

Tymczasem w tych okolicach osiedlił się zamożny eme- 
ryt Kurcewicz. Trzymał duże pieniądze w biurku. Połasiła 
sią na uie młynaczowa Helzina, którą niegdyś w mio- 
dości po raz pierwszy poróżniła Wilniekiego z Rym- 
kiewiczem. Nie mogła wszakże znaleźć klucza od biurka 
i wogóle poszukiwata wspólnika. Nie zgodził się na to jej 
maż, zgodził się natomiast doktór Rymkiewicz. [Tymczasem 
Kurcewicz ciężko zachorował i umarł. Oboje wspólnicy za- 
brali się do dzieła. Znaleźli wszakże zaledwie parę tysięcy, 
kióre wzięla Hełzina i zakopała pod dębem. Podczas, gdy 
gospodarowali w gabinecie zmarłego, weszła siużąca, stara 
Maciejowa i złapaia ich ua gorącym uczynku. Rymkiewicz, 
w obawie, aby ich' nie wydała, zadusił ją a następnie po- 
wiesił na baku od lampy, aby upozurować samobójstwo, 
poczem uciekł. lełziną została. Wnet zbiegli się ludzie, 
"przyszedł wójt, zaczęlo się śledztwo. 

Wysłano więe dwóch wywiadowców Maledę i Brodzika. 
Ten ostatni zgodził się nawet za slużącego do Rymkiewi- 
cza. Nie zauważył wszakże tego, co nawet dostrzegła Lilka, 
że Rymkiewicz przez sen kogoś dusi... Omal jej samej nie 
udusił. 


Maleda natomiast uzyskał cenne wiadomości od pagte- 
rza Felka, który z wysokiej topoli widział, jak Rymkiewicz 
dusił Maciejową. Zaaresztowano Rymkiewicza. Gdy się o 
tem dowiedział Jan hr. Wilnicki, zakochany w Miice, pœ 
stanowił, jako adwokat, podjąć się obrony Rymkiewicza 
WA sudeim Wyw ało io oburzenie jego ojca. Serce Ta- 
eusza nie wytrzymało tylu zgryzot. Umarł, W chwili, gdy 
konal, była przy nim tylko Irena. Ujawniła przed nim, 
kim jest. Przebuczyli sobie nawzajem swoje winy. 

Tymczasem Hełzina po roku wykepała pieniądze z pod 
dębu. Potem podrzuciła je mężowi, aby „znalazł”. Za „zna- 
leziune“ pieniądze nabyto najpierw kawał gruntu. Wywia- 
dowca Maleda, stwierdził wszakże, że jeden z banknotów, 
rtóryim Hełza płacił za grunt, ma ten sam numer, co jeden 
ze skradłionych Kurcewiczowi. 

Zaaresztowuno go więc. Hełza powiedział, że te pienią- 
dze znalazł. Udano się do Hełziny i powiędziała to samo. 

Dręczona wyrzutami sumięnia, postanowiia wyspowia- 
dać się przed ks. Stefanem. Ukryta w alkowie, Irena, przy- 
słuchiwała się spowiedzi Hełziny. 

Hełzina opowiedziała wszystko i wyszła. Wtem ksiądz 
Stefan dostrzegł, że Genia wszystko podsłuchała. Był obu- 
rzony i zabronił ujawnić to komukolwiek. Genia zaś upar- 
ła się, że powie to władzom sądowym. 

Widząc, że nie zdoła przekonać syna, wyznała mu. 
wreszcie, że jest jego matką. Oczywiście, radość obojga by- 
ła ogromna. 

omimo to stanowisko obojga w sprawie tajemnicy: 
spowiedzi pozostalo niezmienione. Wreszcie Irena posta- 


nowiła powiedzieć wszystko co wie, nie władzom sądo- 
wym, ale Rymkiewiczowi i poszła do niego w tym celu. 

Zażądala, aby w ciągu 2 dni przyznał się władzom 
do swej zbrodni, albo ukarał się samobójstwem, bo jak 
nie, to ona go wyda. Wnet potem poszedł do Rymkiewicza 
ksiądz Stefan. 

Namawiał go usilnie do samobójstwa. Rymkiewicz był 
na to niemal zdecydowany. Byłby to może nawet już uczy- 
nił, ale wezwano go nagle do parobka, którego ukąsił jado- 
wity giez koński. 

Rymkiewicz dowiedział się, gdzie są takie jadowite 
owady, poszedł tam i też dał się ukąsić. Skutki nie kazały 
na siebie długo czekać. 

Po paru dniach Rymkiewicz umarł. Przedtem jeszcze 
wszakże napisał list do sędziego śledczego, wyznając mu 
całą prawdę. Na podstawie tego listu sędzia śledczy posta- 
nowił zwolnić Helzę, 

Gdy Hełza wracał do domu przez las, przekonał się, 
że jego żona powiesiła się na gałęzi tegoż dębu, pod któ- 
rym niegdyś zakopała pieniądze, skradzione Kurcewiczowi 

Tymczasem hrabina Irena wróciła do zamku borowic- 
kiego miała wszakże nowe zmartwienie. Obawiała się mi- 
łości Jana i Lili. Nie chciała dopuścić do związku swego 
syna z córką Rymkiewicza. Udała się więc do niej z zapy- 
taniem, jakie ma dalsze plany, zarazem dając jej robotę. 

Lili postanowiła się utrzymać ze swej pracy igłą i szy- 
ciem. Ponieważ wszakże Irena przekonała się, że Lilj i Jaś 
choć się unikają, bardzo się kochają nadal, powzięła pe- 
wien plan rozłączenia ich. 

Irena umyślnie postarała się o zlicytowanie dworku 
Rymkiewiczów, uprzednio wszakże wyrobiła posadę dla 
Lili w warszawskim mugazynie mód. Lili pojechała do 
Warszawy. Po drodze do magazynu o mało nie wpadła pod 
samochód z czego wyratował ją pewien nieznajomy i za- 
prosił do cukierni. Gdy Lili załatwiła swe sprawy w ma- 
gazynie ujrzała. że ten nieznajomy czeka przed sklepem. 

Zaofiarował jej odwiezienie taksówką do domu. Za- 
miast tego wszakże wywiózł ją gdzieś pod Warszawę. Szo- 
fer będący z nim w zinowie, upozorował zepsucie się tak- 
sówki. Reperację miano przeczekać w przydrożnej restau- 
racyjce. Jej właściciele także byli na usługach tajemnicze- 
go nieznajomego, który podał się Lili za Józefa Brzanow- 
skiego i wsypał jej do herbaty środek nasenny. Po wypi- 
ciu herbaty Lili zemdlała. 

Brzanowski tylko na to czekał... 

Gdy ujrzał, że Lili straciła przytomność, prze- 
czekał jeszcze chwilę, aby się przekonać, że środek 
nasenny, który jej wsypał do herbaty, działa do- 
statecznie skutecznie. 

Potrząsnął nią raz i drugi — ani drgnęła... 

Był uspokojony... 

Pobiegi do gospodarzy i rzekł: 

-— Zrobiona... {eraz do pokoiku z nią! 

Oboje gospodarze podeszli i orzekli: 

— fajne dziewczynisko szanowny pan złapał... 

— A co pan myśli, że frajer ze mnie? Teraz łap 
pan, panie Rylczak za nogi, ja za głowę, a pani 
Rylczakowa nam poświeci. 

Podnieśli Lilkę, bezwiadnie zwisającą im z rąk 
i zanieśli do trzeciego pokoju, służącego za „gabi- 
net oddzielny“ w sezonie lub przy napływie gości, 
pragnących weselić się na osobności. 

W pokoju tym pani Rylczakowa odwinęła dy- 
wanik... 

Pod dywanikiem był we wklęśnięciu hak w ro- 
dzaju klamry z chwytem. 

Gospodyni pociągnęła za chwyt, a wtedy po- 
dłoga podniosła się ua terenie metrowym, ukazując 
otwór prostokątny. 

-~ Był to zarazem koniec schodków, a raczej dra- 
binki, prowadzącej nadół do jakiegoś podziemia. 

Gospodarz zakommenderował: 

r Klociu, wejdź pierwsza ze świecą, a my za 
tobą. 
Rozkaz został posłusznie wykonany. 


Pani Klocia Rylczakowa, choć osoba tuszy 
pokaźniejszej, zdołała jednak przepchać  obfi- 


tość swych kształtów przez otwór i stopniowo 
opuszczała się nadół po stopniach, które pod jej 
ciężarem dość groźnie trzeszczały. 

Zaraz po niej zeszedł jej mąż, ciągnąc za sobą 
Lilkę. 


| Czynił to snać niedostatecznie zgrabnie i deli- 
katnie, bo ściągnął na siebie naganę Brzanowskie=« 
go, strofującego go: 

— Panie Rylczak, ostrożnie, ostrożnie, to nie 
bity wieprzek tuczony, to przecież, jak pan sam 
powiedział, „fajne dziewczynisko”. 

— Dobrze, dobrze, niech pan się nie boi, wiemy 
znam się na towarze... 


Wreszcie i Brzanowski opuścił się do piwnicy, 
oświetlonej przez panią Rylczakową najpierw, 
świecą, a teraz nawet latarką. 

Ułożono Lilkę na posłaniu. 

— Dobry numerek — rzekł, 


Rylczak. 


— No, no... tylko mi się nią zanadto nie zachwy4 
caj — strołowała męża pani Rylczakowa. 


— Święte słowa pani Kloci — rzekł, skłoniwszyj 
się szarmancko Brzanowski — panie Rylczak, wa* 
ra od towaru, bo przedewszystkiem nie dla psa 
kiełbasa, a po drugie towar jest jeszcze świeżutki, 
nietknięty, więc proszę mi być zdala od niego. 

— A któżby się tam połasił na takie coś? — bros 
nił się osaczony z dwóch stron Rylczak. 

Po chwili zaś zapytał zupełnie rzeczowo: 

— Długo towar ma u nas zostawać, panie Brza+ 
nowski? 

— W tej chwili trudno mi powiedzieć. A bo co? 

—Ano nie takiego, tylko pan Winiamski także 
dziś z rana zaglądał i mówił, żeby być przygotowa- 
nym na przyjęcie towaru od niego. Powiedział, że 
jego towar przyjdzie na krótko. Najwyżej na jed- 
ną dobę. Więc pytam się, coby zrobić, gdyby przy» 
wiózł, póki pan jeszcze nie zabierze? 

— A nie macie innego schówka? 

— Ale gdzież tam? Przecież pan sam dobrze 
wie... 

— Wiec skoro me będzie można inaczej, sprowa- 
dzicie także tu. Mnie to nie szkodzi. 

— Jeżeli tak, to dobrze. A ma pan jeszcze ja- 
kie zlecenia? 
= — Nie szczególnego. Tylko tyle, żeby jedzenie 
było lepsze, niż zazwyczaj i nie traktować brutalnie 
po przebudzeniu. Na hałasy nie zwracać uwagi... 
zresztą, i tak ich nie będzie słychać. Podczas przy» - 
noszenia jedzenia nie odpowiadać na żadne pyta- 
nia, zrozumiano? 

Co nie mam rozumieć? — rzekł Rylczak — 
poczem dodał ponuro — tylko jeszcze za poprzedni 
raz man niedopłacone... 

— Jakto? 

— No przecież dał szanowny pan tylko część.. 

— Ale jaką część? — N się Brzaņowski 
— wieksza, znacznie większą., Wyrównam wam 
przy tej sprawie. 

Rzekł io tak podniesionym głosem, że nagle Lili 
jakby przez sen drgnęła... 

Brzanowski to zauważył, położył palec na ustach 
i szepnął: ; 

— Doprowadzacie mnie do tego, że jeszcze 
obudzimy osobę. No, jazda, szorujmy stąd, bo już 
nie mamy nic więcej do roboty. Na górę, już... 

Wyszli... W podziemiu zapanował nieprzenie 
kniony m` '. i grobowa cisza, w której cichy a spo 
kojny oddec.. Lili wydawał się głośny i chrapliwy, 

Minęło kilka godzin, aż wreszcie Lili ocknęła 
się z głębokiego omdlenia. 

W nieprzejrzanym mroku dookoła, najzupełniej 
nie wiedziała, gdzie się znajduje... Nie przypomi: 
nając sobie w pierwszej chwili, co się z nią działo, 
była okropnie przerażona, tem bardziej, że miała 
właśnie straszliwy sen... 


zacierając ręce 


(Dalszy ciąg jutro). 


chwilka dla kobiet 


Radjo w życiu domowem 


Radjo jest tak nadzwyczajnym 
sposobem docierania do mas ludz- 
kich, że zrozumiałe są wysiłki wy- 
znawców pewnych idei, czy specja- 
listów w pewnym zakresie, by ich 
dział był jaknajszerzej uwzględ- 
niany w programach radjowych. 

Podjęta między innemi przez Pol- 
skie Radjo rula dokształcania gospo- 
darczego kobiet, znajduje w progra- 
mach poważne miejsce. | tu rola rą- 
dja, jako czynnika dokształcujące- 
go, jest ogromna, może ono odda- 
wać wielkie usługi paniom domu. 
Nietylko im, gdyż równie temi spra- 
wami jest zainteresowana nauczy- 
cielka, dziułaczka społeczna, kie- 
rowniczka hotelu, pensjonatu, SZpl- 
fala i t. d. Bo dziś, wobec tak cięż- 
kich warunków  materjalnych, ze 
wszystkich strou słychać pytania: 
jak się odżywiać z tych groszy, jak 
układać budżet rodziny, jakie ma- 
terjały brać na odzież, wreszcie, jak 
przystrojć swoje skromne mieszka- 


nie. aby się wydało przyjemnen 
i czystęm, 

Troską najbardziej powszechną w 
obecnej dobie, represji ekonomicz- 
nej, jest chmura kłopotów codzien- 
nych, jaka zawisła nad naszemi do- 
mami. Tylko świadomość celu gospo- 
darstwa tej wszechstronnej służby 
rodzinie, tylko posiadanie wiedzy 
gospodarczej może wnieść kojącą 
utmosterę do domów. Ale aby o tem 
pamiętać trzebą o tem słyszeć i to 
słyszeć często. „Chwilka dla kobiet" 
nadawana w programach Polskiego 
Radja codziennie (z wyjatkiem nie- 
dziel i świąt) o godz. 13.25 spełnia 
zadanie codziennego doradcy w spra 
wach gospodarskich. Zadaniem jej 
jęst podawanie aktualnych wiado- 
mości z rozmaitych dziedzin życia, 
interesujących kobiety. Należy tu 
przedewszystkiem gospodarstwo do- 
mowe miejskie i wiejskie, w którem 
pracuje zawodowo większość kobiet, 
a którem muszą się również zajmo- 


wać kobiety, pracujące zawodowo 
gdzieindziej. 

W informacjach i radach z zakre- 
su gospodarstwa dumowego „Chwil- 
ka“ stara się pobudzić słuchaczki do 
wprowadzenia na terenie domu sy- 
siemu pracy, opartego na zdoby- 
czach nauki, wyrażając się krótko—- 
„Chwilka”* wprowadza higienę życia 
codziennego i racjonalny budżet do 
każdego domu. 


Zagadnienia społeczne, w których 
kobieta może współdziałać jako 
obywatelka kraju, znajdują tutaj 
także swój wyraz. Święta narodowe, 
rocznice i t. p. — dają impuls do 
wskazówek, w jaki sposób można 
takie okoliczności wyzyskać dla ży- 
cia rodzinnego. 


Do programu należą także pogadan 
ki z zakresu mody, robót ręcznych, 
urządzenia wnętrz, pielęgnacji ro- 
ślin, oraz wszelkie inne tematy, 
wchodzące w zakres estetvki życia 
codziennego i szerzenia ku.tury. 


Wymienione wyżej tematy są u- 
względniane w „Chwilce* sezonowo 


i aktualnie, to znaczy w odpowied- 
nich miesiącach i dniach, 


W listopadzie b. r. audycje te prze 
widują następujący materiał do 
wygłoszenia: 


W dziale ogólnym: Dzień Zadusz- 
ny, dekoracja grobów, światła, ofia- 
ry. Rocznica Niepodległaśći: pobu- 
dzenie do pracy w Polsce Niepudle- 
głej, do stworzenia szerokiego fron- 
tu w walce z analfabetyzmem. Rocz- 
nica Powstania Listopadowego — 
znajdzie swój oddźwięk w pogadau- 
kaca nawiązujących do podtrzymy- 
wania ducha w rodzinie dawniej 
a dziś. Dzień św. Andrzeja zapowia- 
da się w „Chwilce* omówieniem tra- 
dycyjnych zwyczajów, jako łączni- 
ka i impulsu do życia towarzyskie- 
go. 

Pogadi „i te nie pominą również 
milczeniem życia wiejskiego. Na 
plan pierwszy wysuwają się omó- 
wienia prac w ogrodzie: przesadza- 
nia krzewów, zabezpieczenia kwiet- 
ników i róż i t. p. Poza tem wiejskie 
zajęcia gospodarcze, Śpiżarnie, oraz 
zjawisko coroczne — masowe wy- 
iazdy dziewcząt wiejskich do miast 


na jesieni i związane z tem organi- 
zacje „Misyj dworcowych". 

Ponadto w listopadowym progra- 
mie nadane będą dwa cykle: „Piece 
przed zimą“ (czyszczenie pieców, 
obliczenie zapasu zimowego, racjonal 
ue palenie w piecach) i „Naprawia- 
nie dzieży zimowej i bielizny” 
(odzież zimowa, bielizna pościelowa 
i stołowa, bielizna osobista). Wresz- 
cie uwzględniona zostanie szeroko 
sprawa wyżywienia. Będzie tu mo- 
wa o warunkach dobrej piwnicy, 
o układaniu w niej jarzyn na zimę, 
o kiszonej kapuście, ogórkach i in- 
nych jarzynach kiszonych, jesienny 
jadłospis dła rodziny urzędniczej 
i dla pracującej fizycznie. O goto- 
waniu nasion strączkowych i o po- 
trawach pełnowartościowych w któ- 
rych skład wchodzą nasiona strącz- 
kowe. 

Podane powyżej tematy listopado- 
we odnuszą się tylko do zasadnicze- 

o podziału na grupy, porządek, w 
jakim zostaną podane oraz tytuły 
poszczególnycsh pogadanek, zapo- 
wiadane są codziennie na dzień na- 
stępny w „Chwilce dla kobiet“ 
o godz. 13.25, 


STRESZCZENIE. 

Hrabia Kazimierz Forowski, właściciel pięknego zamku 
na Kresach Wschodnich, potomek możnego rodu magnackie- 
go, ożenił się z czarująco uroczą Gruzinką Mirą. Podczas 
wielkiego balu, jaki się odbył zaraz po ślubie, hr. Stefan 
Wandycz założył się z trzema kolegami, że w ciągu 24 go- 
dzin zdobędzie młodą hrabinę. 

Nazajutrz z rana hrabia Kazimierz wyjechał na polo- 
wanie Po kilku godzinach hrabina, Mira otrzymała wia- 
domość. że jej mężowi przytrafił się jakiś wypadek. Wzy- 
wana ją do natychmiastowego przybycia. kHrabina Mira 
mknęła z przerażeniem do męża, gdy wreszcie goniec 
wskazał jej jakąś lepiankę ukrytą w lesie. Weszła tam, 
lecz ku swemu zdumieniu nie zastała w niej męża. Zna- 
laz! się natomiast jakiś zamaskowany osolsaik, który na 
wszystkie jej pytania odpowiedział milczeniem, a wkońcu 
rzucił się na nią. E 

Hrabia Kazimierz wrócił z polowania. Cała służba by- 
ła zdziwiona, że przyjechał zdrów i cały, on zaś był nie- 
mal przerażony, widząc, że żony niema w domu. Gdy do- 
wiedział się o wszystkiem, natychmiast pomkhnął na po- 
szukiwania żony. Odnalazł lepiankę i z przerażeniem 
stwierdził, że jego żona padła ofiarą brutalnego gwałtu. 

Gdy hrabina odzyskała przytomność, uśwladumiła so- 
bie, co się stalo, nie umiała wszakże podac żadnych szcze- 
gólów co do osoby napastnika. kazimierz oznajnuł, że póki 
ien totr nie umrze, uie może być mowy o milości między 
hrubiostwem Oboje wrócili do domu, ery starauuie 
przed słuzbą co się stalo, 

klrabia Wandycz, sprawca ohydnego gwałtu, szybko 
pożałowa! swego czynu, vo jak się okazalo, zakochał się 
w swej ofierze hrabime Mirze. jedynego świadka — goń- 
ca — wyprawił do Warszuwy, zobowiązujące go, aby nigdy 
tu więcej nie wracał, 

Puuktuałnie o dziesiątej zgłosili się do hr. Wandycza 
jego trzej przyjaciele z zapytuniem o wynik zakładu. Od- 
parł, że przegrali, wypłacit umowioną suiuę, nie chciał 
wszakże pojechać z nimi do Warszawy, pojechali więc sa- 
mu. botem powrócili na wieś i po kiiku dniach znów się 
spotkali w wileńskim klubie karcianym. 

Wtem podszedł do rozmawiających ich znajomy 
i oświadczył, że właśnie wszedł do klubu Kazimierz hr. 
Forowski. 

Okazało się, że hr. Forowski szuka zapomnienia w ha- 
zardzie, ała daremnie. Żonię nietylko aie durowuł winy, ale 
Dawet jeszcze bardziej rozwścieczył się ua niy, dowiedziaw= 
szy się, Że zaszia w ciążę i to niewąipiiwie naskulek doko- 
rnaneżv na niej gwałtu. 

Pewnego dnia koń hr. Kazimie:za rozbrykał się. Uj- 
rzawszy to przypadkowo hr. Wandycz, skoczył 1 zatrzymał 
konia, ratując tem życie l'vtuwskienu. Zaw zostai zapro- 
szony na zamek ı od owej chwili bywał tum często, spę- 
dzając wiele chwil sam na sam z Mirą. Zaoliarowai jej swą 
przyjaźń bezgraniczną. Frzyznał się do winy. blagał 
o przebaczenie i uzyskał je. lymczaselm urodził jej się syn. 
Mąż porwał dziecko matce i zabronił nawet mowie o mem. 
„Wobec tego Mira zawezwała Wandycza, prosząc ga, by ze- 
chciał dopomóc jej w odnalezieniu syna. 

Tymczasem, hr. Forowski powziąi podejrzeaie, że hr. 
Wandycz jest sprawcą ohydnego gwaliu. Lir. Wandycz przy 
zmał się. Odbył się między ninu amerykanski pojedyaek. 
Hr. Forowski został przy życiu, a hr. Wandycz wypit tru- 
ciznę i zmknął bez śladu. lirabina Mira zapadła na zapale- 
nie mózgu i dopiero po wielu miesiącach wyzdrowiała. 

Natychmiast potem  rozpoczęla poszukiwania swego 
dziecka, Mąż przyznał się, że podrzucił je pod murami ko- 
ścioła, Matki Boskiej Ostrobramskiej w Wilnie. Okazalo 
się, że zaopiekował się niem żakrystjan tego kościola Le- 
rek, ale oddał porem komuś, kto się podał za ojca dziecka. 
Hrabira Mira wróriła do domu 

Poszukiwała jeszcze syna ale bezskutecznie. Odebrał go 
zaś faktycznie ojciec — hr. Wandycz, który, jak się okazało, 
nie zginął od trucizny — wywiózł syna zagranicę, a przywiózł 
spowrotem dopiero w r. 1920, gdy syn podrósł a do wrót 
Warszawy docierała nawałnica sowiecka. Obaj postanowili 
wsiąpić ochotniczo do wojska Teraz dopiero syn Wandycza — 
Henryk — zapyiał ojca o swe pochodzenie. Ojciec odrzekł mu 
tylko, że jest dzieckiem zbrodni, resztę zaś uparcie zatajał. 
Henryk był tem bardzo zgnębiony, nie mając odwagi pytać o 
szczegóły. 

u:idJlostwo Forowscy zamieszkali w Warszawie, gdzie 
po dwóch łatach urodził im się syn Stanisław. Hrabina Mira 
została siostrą miłosierdzia w lazarecie, do którego przywie- 
ziono cięzko rannego na froncie Henryka, Zaopiekowała się 
nim ze szczególną troskliwością i w dużej mierze przyczy- 
vila się do uratowania mu życia, nie wiedząc, że szeregowiec- 
ochotnik Henryk Gerow:cz. to jej syn. 

I nie dowiedziała się, bo po skończonej wojnie Gero- 
wicze znów wyjechali z kraju, udając się do Ameryki. Na 
okręcie Henryk zakochał się w pięknej Milusi, córce nau- 
czyciela gimnazjalnego z Warszawy, który padł podczas 
obrony stolicy. Chciał się jej oświadczyć, ale postanowił 
przedtem wyjaśnić wreszcie swoje pochodzenie. 


Gdy ojciec i syn znaleźli się wreszcie sam na 
sam w kajucie, hrabia Wandycz, dręczony naj- 
czarniejszemi przeczuciami, rzekl Heurykowi 
głosem tak zmienionym, że ledwo dosłyszalnym: 

— Słucham cię, mój drogi. 

Henrykowi teraz, rzecz prosta, nie pozostawa- 
ło już nic innego, jak tylko odpowiedzieć i to na- 
tychmiast. 

Ale tu właśnie się zawahał... 

Zdawał sobie aż nazbyt dobrze sprawę z tego, 
jaki okrutny cios będzie musiał zadać... 

Szukał więc słów i cofał się jakby już w ostat- 
niej chwili. 

Ojciec rzekł: 

— Jesteśmy już przecież sami... Możesz śmiało 
mówić... 

— Nie miej mi za złe, tatusiu — zdołał zale- 
dwie wybełkotać Henryk — że zadam ci pytanie, 
które może cię zaboli, ale od tęgo zależeć będzie 
szczęście całego mojego życia, bo... bo... ja się za- 
kochalem... 

Gerowicz zadrżai na całem ciele. 

Tego właśnie lękał się najbardziej.« 


| Miała teraz nastąpić między nimi rozmowa 
straszliwa, nieunikniona, która z pewnością wy- 
| kopie między nimi przepaść nie do przebycia. 

Powtórzył: 

— Zakochałeś się? 

— Tak, tatusiu... 

— I w kim to, w kim, nieszczęsny?... 

— Jakto — zawołał Henryk. — Więc kto się 
zakochał, jest „nieszczęsny”? 

— Zawsze, mój drogi, lub... niemal zawsze... 

— A mnie się w tej chwili wydaje — rzekł z 
mocą Henryk — że miłość jest jedynem szczęś- 
ci.m na świecie, 

— Bo to twoja pierwsza miłość. Nie znasz je- 
szcze miłości i nie wiesz, ile może dać udręk, roz- 
czarowań, tragedyj... 

— Mniejsza o to. Teraz wiem tylko jedno, że 
kocham... I gdybym nawet w wydiku tej miłości 
miał ponieść śmierć, nie będę tego żałował, bo 
zbyt wiele już rozkoszy przeżyłem. To tak bło- 
go — móc kochać.... 

— Kogóż to kochasz tak bardzo, o ile wolno 
wiedzieć? 

— Cudne dziewczę, yodne najwyższego uwiel- 
bienia. 

— Kobieta, którą kochamy, zawsze wydaje 
nam się godna uwielbienia, obdarzona najwspa- 
nialszemi zaletami... 

— O, tatusiu, jeżeli o tę chodzi, to ręczę, że 
doskonałością przewyższa wszystkie inne kobiety. 

— Czy ja ją znam? | 

— Z widzenia z pewnością. 

— Gdzież ją mogłem widzieć 

— Tu.. 

Na tym statku? 

Tak. 

Ach, to zapewne ta panienka, którą... 
«którą nieraz obaj podziwialiśmy z mat- 
— dokończył pytanie Henryk. 

Istotnie, przyznać muszę, że ślicznotka... 
Prawda? A jaka miła, dobra, uczciwa... To 
kryształ nie dziewczyna. 

— Rozmawiałeś ż nią? ° są 

— Niewiele. Powiedziała mi, że jest Polką, 
córką nauczyciela gimnazjalnego, który padł, ja- 
ko ochotnik, broniąc Warszawy. Obecnie jedzie 
z matką do Nowego Jorku, aby tam lekcjami za- 
rabiać na życie. Nie mają bowiem żadnego ma- 
jątku. Poświęca się pracy zarobkowej, aby utrzy- 
mać matkę i siebie. 

— Tak, to dobrze o niej świadczy. Czy ona 
wie, że ją kochasz? 

— Nie powiedziałem jej tego jeszcze, tatusiu. 
Nie chciałem wyznawać jej mojej miłości, za- 
nim będę miał pewność, że będę mógł moje uczu- 
cia dla niej uświęcić ślubem. Muszę przedtem 
wiedzieć, czy ja, dziecko zbrodni... jak mnie kie- 
dyś nazwałeś... mam prawo wogóle żenić się z 
kimkolwiek?... 

Tu Henryk spojrzał na ojca przenikliwie. 

Tamten drgnął i pobladł straszliwie. 

Nie nie odpowiadał... 

Henryk mówił dalej: 

— W związku z tem wszystkiem chciałbym 
ci, tatusiu, zadać tylko jedno.jedyne pytanie, nie 
żądając żadnych innych wyjaśnień. Powiedz mi 
tylko, czy mam prawo żenić się. 

Ponieważ zaś hrabia Wandycz milczał w dal- 
szym ciągu, Henryk powtórzył: 

— Błagam cię, Ojcze, odpowiedz mi. Chodzi 
w tej chwili o szczęście lub nieszczęście mojego 
całego życia. Nie pozostawiaj mnie w tej strasz- 
liwej niepewności, w tych wątpliwościach, które 
mnie pożerają. Niech wiem przynajmniej, na co 
mogę liczyć i czego się spodziewać. Czy mogę się 
żenić? Odpowiedz mi krótko: tak czy nie. To mi 


ia 


Przeszył go całego dotkliwy ból 

Zapytał. , 

— Więc nie mogę się żenić? 

— Niestety, nie — powtórzył ojciec. 

— Boże, Boże — rozpaczai Henryk — więc 
jestem najnieszczęśliwszym z ludzi, najbardziej u- 
pośledzonym... Najgorszy zbrodniarz ma prawo 
się żenić... Czasami nawet bierze ślub przed pój- 
ściem na szubienicę i tylko mnie to szczęście, je- 
dyne prawdziwe szczęście, jąkie można zaznać na 
tym padole łez, ma być zbrońionał Za jakie 


grzechy? Cóż ja takiego zawiniiem? Lub raczej 
co zawinili ci, Ró mnie na świat wydali? 

Hrabia Wandycz cierpiał okrutnie, słysząc te 
słowa syna. 


Rzekł. 


— Nie możesz się żenić, bo... niewiadomo nas 
wet, kim właściwie jesteś... 

— Jakto? Dlaczego niewiadomo? 

— Boś został poczęty w chwili... tragicznej.» 

— Nic z tego wszystkiego nie rozumiem! -= 
zawołał Henryk — ale mniejsza o to... najgorsze 
to chyba, że nie wolno mi się żenić, więc nie wole 
no mi również kochać... Jestem doprawdy dziec= 
kiem przeklętem... dzieckiem zbrodni... 

Nie mógł dlużej nad sobą panować... 

Padł na fotel, ukrył twarz w dloniach i wybu- 
chnął rzewnym płaczem. 

A ojciec? 

Płakał z nim razem, nie mógł bowiem przemóc 
bólu, szarpiącego mu serce. 

Ukląkł u stóp syna... 

Betkotal: 

— Wiesz, że cię kocham, synku... 

— Cóż z tego? — westchnąl Henryk z niewy« 
powiedzianą rozpaczą w glosie. 

— Mam tylko ciebie jednego na świecie, syn- 
ku, i chciałbym, aby życie było ci rajem. Krwi 
utoczyć dałbym sobie, aby nic nie zaćmiło ci 
szczęścia i radości. Dalbym ci chętnie wszystko, 
co tylko dać można... 

— Możliwe — rzekł Henryk gwałtownie — 
ale narazie daleś mi jedynie życie w przekleń» 
stwie i nieszczęściu, skoro nie wolnu mi będzie 
kochać. 

— Gdy dowiesz się całej 
będziesz żalowai, niż potępia 

— Niechże dowiem się tej całej prawdy wre- 
szcie. 

— Nie, na to nie zdecyduję się nigdy. Ja, wi- 
dzisz, także kochałem... kocham jeszcze... kochać 
będę zawsze. Miłość ta mnie unieszczęśliwiła na 
caie życie... pożera mnie i gnębi... i wiem, niestety, 
aż nadto dobrze, że jest bęznadziejna. Kocham ko« 
bietę, która może odczuwać dla mnie jedynie od- 
razę i nienawiść. 

l ona właśnie jest moją matką? 

Ona właśnie... 

Czy jeszcze żyje? 

Tak. 

I nie powiesz mi... 

«gdzie jest Nie, nie powiem nigdy — 
rzekł twardo ojciec. 

Henryk wstał. 

Miał wyraz twarzy wręcz przerażający. 

Rzekł. 

— W takim razie nie jesteś już moim ojcem. 
Jesteś moim katem. 

I wyszedł... 

Widząć to, hrabia Wandycz padł nawznak — 
zemdłony. 

Henryk, nie widząc już omdlenia ojca, udał 
się na pokład. 

Miał błędne oczy i poruszał się, jak obłąkany. 

Spojrzał na morze... 

Było czarne, jak czarne było w tej chwili nie- 
bo, niebo bezgwiezdne i bezksiężycowe... 

Ledwie dosłyszalnie muskaly ciche fale burtę 
statku... 

Mrok w górze... mrok w dole... 

I przepaść bezdenna... 

Henryk przechylił się przez burtę... 

Na pokładzie dookoła nie widać było nikogo... 

Albo w każdym razie Henryk nikogo nie wi- 
dział... 

Ktoś jednak tu musiał być, bo w chwili gd 
już rzucał się w odmęty oceanu, nagle jakieś sil- 
ne ramię chwyciło go za kark. 

Odwrócił się i ujrzał... oficera... dyżurnego ofi- 
cera pokładowego, który go odrazu zapytał: 

— Co pan robi? 

fed: starał się wyrwać oficerowi i szamo- 
tał się z nim, mówiąc: 

— Chcę umrzeć. 

ju oficer trzymał go mocno i nie wypusz- 
czał. 

Henryk wszakże też nie był ulomek. 

Nie ustępował i oto na pokładzie zawrzała 
straszliwa walka na śmierć i życie. Oficer i Hen- 
ryk bili się i tłukli okrutnie... głucho, a zaciekle .. 

Aż nagle w pewnej chwili Henryk zdołał ode- 
pchnąć oficera, że ten aż się zatoczył. Henryk po 
śpieszył ku burcie, zdecydowany tym razem już 
nie dać sobie przeszkodzić w swym zamiarze sa- 
mobójczym. 


prawdy, raczej mnie 


Dalszy ciąg jutro. 


